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wychodz! codziennie w dwóch wydaniach: 
čia Lwowa o godz. 2. popołudniu, 
©. prewineji o godz. 3. wieczorem 
W dole swiateczne zaś dla [Lwowa o godzinie 
13 w południe. dla prowincji o 5 wieczorem. 
w Niedzielą nie wychodzi. 
Przedpłata wynosi 
z przesyłką pocztowa 
viesiecznie zł. ©*— kwartalnie zł. 6°— 
Ża granica kwartalnie złr. 7-50. 
W miejscu z dostawą do domu 
e ecznie 1 zł. 50 et. kwartalnie 4 zł, 50 eb. 


BIURA REDAKCJI: 


ulica Czarneckiego l. 4 parter 
etwarie od godz, 9 do 1 w południe. 


» Czas odnowić przedpłatę! %5 


Prenumerata „Gaz. Nar.“ na grudzień b. r. 
wynosi: 
w miejscu 1 zł. 50 et. 
na prowineyi 2 zł, 

Po ukończeniu około 15. grudnia powieści 
drukującej się obecnie w odcinku Gazety Naw., 
rozpoczniemy drukować powieści Maryi Rodzie- 
wiczówny i Juliana Łętowskiego, a fejleton 
literacki Zygmunta Kaczkowskiego. 


— mee m — LEM 2 iSi 


Po głosowaniu 
nad funduszem dyspozycyjnym. 


Lwów d. 5. grudnia. 

Mowa tronowa, którą cesarz zagaił te- 
raźniejszą kadencyę Rady państwa w dniu 
11. kwietnia 1591 r. stanowiła podstawę 
bytu dotychczasowej większości w Izbie po- 
selskiej Rady państwa, złożonej z trzech 
wielkich klubów : Koła polskiego, klubu Ho- 
henwarta (konserwatywnego) i zjeduoczonej 
lewicy niemieckiej, Części składowych tej 
większości nie łączyła jednakże jakakolwiek 
wspólność programu politycznego, lecz trzy- 
mała się ona li za pomocą luźnego kompro- 
misu, który miał na celn przeprowadzenie 
wspóluemi siłami szeregu ustaw, niezbędnych 
dla ogólnego dobra państwa, a nie mających 
barwy politycznej. 

Program taki wymagał istotnie zna- 
czuego Zaparcia się ze strony kół parlamen- 
tarnych, które mają pewne aspiracye polity- 
czne, i czują się w sile do objawienia swo- 
ich dążności na zewnątrz z praktycznemi 
skutkami. To też tylko koła parlamentarne, 
kierujące się wyższem po nad swoje party- 
kularne dążsnia poczuciem obowiązków dla 
państwa, —koła, których przew odnicy posialają 
siłę i zdolnsść do utrzymywania na wodzy 
zbyt gorących sobkowskich zapędów partyj 
nych, mogły wytrwać przy kompromisie, ma- 
jącym na celu przeprowadzenie programu 
mowy tronowej z 11. kwietnia 1891. 

Lecz zjednoczona lewica okazała się 
pierwsza za słabą, by zdołała utrzymać sze- 
regi swoje w ładzie i karności przy pracy 
wspólnej mad załatwieniom spychanych od 
długiego szeregu lat z porządku dziennego 
żmudnych i nudnych, ale mimo to niezmier- 
nie ważnych i pilnych, reform ua polu usta- 
wodawstwa ekonomicznego i sądowego, czyli 
tr z. „Spraw niepolitycznych*. Cesarz za- 
apelował w mowie tronowej do nowoobranej 
Izby, ażeby — odivżywszy ua jakiś czas na 
bok spory stronnicze, zabrała się do roboty 
ustawodawczej nad zadaniami, pozbawionemi 
wprawdzie tego powabu, jaki mają sprawy 
polityczne, als których parlameut zaniedby 
wać nie powinien, j-żeli chce godnie powin- 
ność swoją wypeła'ć. Koło polskie i klub 
Hocheuwarta od razu szczerze, Stanowczo i 
bez zastrzeżeń podpisały się na program, 
wskazany przez monarchę. Po pewnym ua- 
myśle przystąpiła do tej koalicyi także izje- 
dnoczona lewica niemiecka, co tylko korzy- 
stnie świadczyło 0 wytrawności i lojalności 
tego silnego liczebnie, chociaż dość nieje- 
dnolitego, grona posłów. 


PRAWA KRWI 


POW IESĆ 


PAWŁA BOURGETA. 


(Ciąg dalszy). 

Natomiast teraz gdy błądzi wśród nocy 
po polach i gajach czuje straszny ból na samo 
wspomnienie jak bladą, delikatną wątłą jest Adel- 
ka. Jeżeli uczucie ojcowskie uspione w nim było 
przez tyle czasu, jakże się za to silnie zbudziło 
teraz. Głos czułości, miłości rodzicielskiej odzy- 
wający się w jego sercu wydobywał się z najży: 
wotniejszych fibr jego całego jestestwa. Opano- 
wywało go namiętne, dzikie, niepochamowane pra- 
gnienie porwania dziecka w swe ramiona, przy- 
ciśnięcia do swej piersi, pogłaskania jego wło- 
sów, wycałowania ocząt, usteczek koralowych... 

Jak nagle ożyła dlań Adelka, jak bez ża- 
dnych wywodów rozumowych wierzył, czuł, że je- 
go jest córka chociaż poprzód tylekrotnie nad 
tem rozmyślał, że nawet gdyby ją kiedy ujrzał 
nie potrafi nigdy pozbyć się wątpliwości. Wy- 
starczyło jedno Spojrzenie. Pewność ojcostwa 
zapanowała nad całem jego sercem. Żadne do- 
wody bie zdołają nigdy podobnej pewności ugrun- 
tować. Jest sama przez Się, albo jej nie ma. U 
niego powstała w jednej chwili ı nie już nie 
zdoła jej zachwiać. Jakże ciężko mściły się na 
nim teraz długie lata, przez które unikał syste- 
matycznie spotkania Adelki Í jej matki. Jak 
drogo okupywał je tej nocy, uciekając wprost 
przed siebie, nie wiedząc gdzie, dokąd, ścigany, 
zwyciężony głosem krwi, któremu przeczył na 
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I szła robota, Małe stronnictwa robiły 
wielką politykę, gdy wielkie kluby, rozstrzy- 
gające o działaniu Izby — pracowały. 

W tem zerwał się bunt w obozie zje- 
dnoczonej lewicy: Hasło do złamania karno- 
ści dał niecierpliwy Menger, zajadły „K ul- 
turtriger* szląski, któremu spać nie 
dawało zawieszenie broni w walce ze Słowia- 
nami, Wystąpienie Mengera stało się popu- 
larnem „w Austryi i w Ojczyźnie“ — „im 
Iuulande and im Reiche“, jak się 
wyrażało dziennikarstwo niemieckie. Karność 
raz zerwana, nie dała się już utrzymać. Na- 
stąpił szereg burzliwych posiedzeń klubowych 
zjednoczonej lewicy, których wynikiem była 
uchwała, wypowiadająca kompromis, oparty 
na programie mowy tronowej, i domagająca 
się utworzenia większ ści parlamentarnej na 
podstawie programu politycznego — takiego 
naturalnie, któryby lewicy zapewniał hegemo- 
nią w [zbie. 

Na posielzeniu Izby poselskiej z 2 bm., 
które zapewne na długo pozostanie pamiętnem 
w dziejach „reichsratu*, nastąpiła wal- 
na rozprawa na tle wytworzonej tak zniena- 
cka przez lewicę nowej sytuacyi, Walezono 
argumentami politycznemi najcięższego ka- 
libru. 

Pierwszy otworzył ogień poseł Jaworski. 
Mówił z właściwym mu spokojem polityka, 
który ma jasno wytknięty cel swój, i do celu 
tego dąży z niezachwianą stanowczością. Już 
w komisyi budżetowej dał on dobitną odpra- 
wę hegemonistycznym zachciankom centrali- 
stów niemieckich. Przy tej zaś rozprawie do- 
kładniej uzasadnił pobudki, które Polaków 
zniewalają do pozostania na razie na gruncie 
programu mowy tronówej i obecnego „Sta- 
tus quo* w polityce wewnętrznej. Przeci- 
wnicy i zwolennicy p. Jaworskiego jeduomyśl- 
nie przyznają, iż mówił znakomicie. Powie- 
dział wszystko, co zə stanowiska, jakie obe- 
enie Koło polskie w Radzie państwa zajmu- 
je, wypowiedzieć było potrzeba, a to, co 
chciał wypowiedzieć, określił z całą finezyą 
wytrawnego męża stanu, chociaż bez cienia 
jakiejkolwiek dwuznaczności, chwiejności, lub 
chęci pozostawiania sobie furtek do wycufa- 
nia się. Stanowisko Polaków wobec trójprzy - 
mierza, wobec dualizmu, wobec stronnictw 
czeskich — a wreszcie wobec klubów reichs- 
ratowych zazaaczył tak jasno, Że po jego mo- 
wie nikt w całej Izbie nie mógł mieć pod 
tym względem Żadnej wątpliwości. Telegramy 
donoszą, iż na wczorajszem posiedzeniu Koło 
polskie zawotowało czcigodnemu prezesowi 
swojemu uznanie i podziękowanie za tę mo- 
wę; z pewnością i kraj i cały naró1 przy- 
klasną tej uchwale. Przywódca Koła polskie- 
go stanął w tej trudnej chwili w całej pełni 
na wysokości swojego zadania. 

Godnie sekuudował Jaworskiemu hr Ho- 
henwarth, który też z całą zręcznością do- 
świadczonego i utalentowanego  strategika 
parlamentarnego umiał wyciągnąć odpowie- 
dne konsekwencye dla swojego stronnictwa 

Lewica odaiosła numeryczne zwycięztwo 
przy głosowaniu nad funduszem dyspozycyj- 
nym; 167 głosami przeciwko 146, a zatem 
większością 21 głosów fundusz dyspozycyjny 
został gabinetowi hr. Taaffego odmówiony. 
Wiadomo, iż bywało, rządził on jaż i bez fun- 
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duszu dyspozycyjnego — prawdopodobnie da 
on sobie radę i teraz bez niego. 

Ale jak wyszła z walki lewica? Rozpo- 
częła ona batalię o to, ażeby sforsować „po- 
lityczną większość“ w Izbie — i co uzy- 
skała? Oto taką większcgć, w której Piener, 
Menger, Winterholler, Sommaruga, Wurm- 
brand, a nawet Bareuther, Steinwender gło- 
sowali razem z Heroldem, Eimem, Gregrem 
itd. Czy to jest ta „polityczna większość* o 
jakiej marzyli Plener i jg? przyjaciele po- 
lityczni £... r 

Przed awanturą, wysołaną przez Men- 
gera, lewica zajmowała v Izbie stanowisko, 
zupełnie odpowiednie jej sile i znaczeniu we 
większości, wprawdzie niepolitycznej, ale w 
rzeczywistej, żywej więkezośsi parlamentar- 
nej, mającej przed sobą do spałnienia pro- 
gram wcale przyzwoity i doniosły. 

Lecz teraz gdzie jest lewica? Dała się 
niebacznie wykoleić z dotychczasowej drogi, 
a nowego terenu nie zdobyła dla siebie. Stra- 
ciła wiele, nie zyskała nic — a przedewszysi.- 
kiem odsłoniła całą słabość i chwiejność swo- 
jej wewnętrznej organizacji. Okazało się bo- 
wiem, iż nie należy ona do stronnictw, zdol- 
nych do karnej, konsekwentnej, wytrwałej 
akcyi. 

Naturalnem i nieuchronnem następstwem 
dezercyi lewicy z szeregów dotychczasowej 
faktycznej większości w Izbie poselskiej Rady 
państwa, musi być ściślejsze zbliżenie się Ko- 
ła polskiego do klubu Hohenwartha, z któ- 
rym łączą go zresztą o wiele przyjemniejsze 
stosunki, niż z Plenerem. 

Hr. Taafte, jeżeli chce eprzeć się na Niem- 
cach-autonomistach, na Polakach i w ogólno- 
ści na elementach narodowych — zdolnych, 
jak powiedział trafuie pan Jaworski, do wy 
rożumiałości i abnegacyi dla dobra ogólnego 
państwa — może spokojnie podjąć walkę z 
gietdziarskim liberalizmem i ceatralizmem. Na 
darmo tan liberalizm odwołuje się na Wecker- 
lego — Weckerle pewnie nie dopomoże mu 
do zwycięstwa w Przedlitawii. 

Zawieszenie broui w obec lewicy było 
dla Koła polskiego konieczneścią polityczną, 
w obec kompromisu zawartego w celu prze- 
prowadzenia programu mowy tronowej. Pola- 
cy wytrwale i lojalnie kompromisu dotrzy- 
mali, czyniąc w tym względzie ofiarę z naj- 
serdeczniejszych swoich aspiracyj dla dobra 
państwa. Teraz kompromis zerwany i — 
spadł nam ciężki kamień z serca: autono- 
miści z rodu i z usposobienia pozostajemy 
z autonomistami. 

Ale czy lewica zechce awantnrę Menge- 
rowską przedłużać i do ostatnich doprowa- 
dzać konsenkwencyj, czy i w jej obozie nie 
znajdą się wytrawniejsi mężowie stanu, któ- 
rzy uznać zechcą Austryę za ważniejszą od 
Reichenbergu — to się wkrótce pokaże... 

Umiarkowane, lojalne żywioły z lewicy 
zawsze znajdą Polaków gotowych do wzno- 
wienia dla dobra państwa wielce potrzebnego 
teraz zawieszenia broni. 

Ale jeżeli w lewicy nie znajdą się te 
umiarkowane Żywioły — ha, to trudna rada, 
potrzeba będzie prawicy podjąć w parlamen- 
cie i po za parlamentem rzuconą jej ręka- 
wicę. .. 


bardzo rzadkiem i niezwykłem, ale które gdy | dziecko to z niego zostało poczęte. W tej małej, 
raz się zjawi równie jest gwałtownem, potężnem | wiotkiej, tak mu teraz drogiej dziewczynce, któ- 
i wszechwładnem jak sama miłość. Dwa lub!rą dojrzał na chwilę wśród zieleni ogrodu ho- 
trzy razy w ciąga tej szalonej przechadzki pró- telowego, widział, odczuwał cząstkę siebie sa- 


bował jeszcze walczyć z owładającą go potęgą. 
Napróżno! Mógł przypominać wszystkie swe słu- 
szne urazy i żale do Pauliny. Cóż one dowo- 
dziły? Że ta nienawistna kobieta miała prócz 
męża aż dwóch kochanków, że się w tym samym 
czasie aż trzem mężczyznom oddawała, że w o- 
bjęciach każdego z nich mogła zostać matką. 
Dobrze! Ale twarz dziecka, ta twarz na której 
dziedziczne rysy wypisane były w sposób nie 
dający się zaprzeczyć, mówiła wyrażnie, że to 
właśnie w jego stało się objęciach. Starał się 
wytłumaczyć, wmówić w siebie, że zachodzą cza- 
sami takie zupełnie przypadkowe podobieństwa, 
które niczego nie dowodzą. Czyż nie trafia się, 
że dziecko wdowy podobnem jest do pierwszego 
męża. Tak, ale nie w tym stopniu, nie z taką 
identycznością rysów, usposobienia, natury. Wi- 
dział na własne oczy widmo swej siostry, swą 
siostrę nowem ożywiona życiem — niestety, jak 
wątłem i słabem życiem prawdziwie jakby wi- 
dma. Widział swe dziecko. 

Podobnie jak żadne choćby najlogiczniejsze 
rozumowanie nie mogło dotychczas pokonać, 
zwalczyć podejrzeń wzbudzonych w jego sereu 
od chwili gdy ujrzał zawoalowanąa postać wysia- 
dająca przy uliey Murillo z powozu i wchodzącą 
do pomieszkania pana Vernantes — tak również 
nie nigdy nie zdoła zachwiać pewności, że Adel- 
ka to jego własne dziecko, Boże, Boże! Czemuż 
ta pewność nie wyklucza prawdopodobieństwa 
tamtych podejrzeń... Tak! Paulina Rafiraye zdra- 
dziła go dla Vernantes'a, tak jak przedtem zdra- 
dziła dlań męża. Nędzna. Któż mu zaręczy, że 
nie miała i innych miłostek, miłostek przygodnych 
chwilowych? Cóż on wiedzieć może?... Ale cho- 


równi z wieloma, jeźli kiedy wyczytał w książce | ciażby była próżną kokietką, kobietą zmysłową, 
jakiejś wzmiankę 0 tem niezbadanem uczuciu, | upadłą istotą godną pogardy, te jednak zawsze 


mego, cząstkę krwi swojej i kości. Podobnego 
uczucia zaprzać się tak trudno, jak gorączki, 
jak rany, jak prawdziwego wzruszenia. Nie już, 
nie nie zdoła przeszkodzić, aby ta droga wątła 
istota nie stała się dlań czemś odrębnem na 
świecie, czemś ważniejszem, eenniejszem po nad 
wszystko inne, czemś tak wyjątkowem, jak były 
niegdyś ukochana matka i siostra jedyna. 

i Oddany tym myślom nie zauważył nawet, 
jak wszedł na drogę prowadzącą przez la Rocca 
do Monreale. Ślieczną jest ta górzysta droga. 
Ileż to razy innym opanowany uczuciem prze- 
chodził tędy z narzeczoną, by zwiedzić starą ba- 
zylikę normandzką, całą błyszczącą mozajkami, 
i przytykający do niej klasztor z przepysznymi 
arabskimi kolumuami, opodal którego w swem 
przez wieki wyżłobionem łożysku pienił się i 
szumiał z gór spadający strumień, lśniący bry- 
lantowym odblaskiem przeżroczych kropel. 

_ Zatrzymał się tuż prawie nad jego brze- 
giem. Forsowny szybki chód wyczerpał jego si- 
ły. Machinalnie rozejrzał się dokoła i mimo ca- 
łego wewnętrznego wzburzenia uderzyło go ma- 
jestatyczne piękno tej nocy grudniowej na da- 
lekiem południu. U jego nóg drobne linie sła- 
bych światełek odznaczały kontury uśpionego 
miasta, które wraz z połyskującem opodal zwier- 
ciadłem morza, z siniejącemi dokoła górami i 
głęboki cień rzucającemi lasami, tonęło w bla- 
dych blaskach księżyca, którego srebrzyste pro- 
mienie, tworzyły świetlane koło. Światło księży- 
ca dodawało słodyczy, łagodności całemu krajo- 
brazowi i eieniowało aksamitne ciemne odbłyski 
szafirowego nieba, na którem migotały gwiazdy 
jak porozsiewane dyamenty —  zarysowywało 
zlekka pomięszane kształty zębatych aleosów i 


kaktusów poszarpanych zębami dzikiego zwierza, | wstawiał za tem biednem słabem stworzeniem, | żeczku. 


Tymczasem zacięta toczy 
się walka między dwoma obecnymi reżyserami: 
prezydentem komisyi ankietowej w sprawie Pa- 
namy i comniemanym naczelnikiem gabinetu na- 


na 6. Grudnia 1892, 


Korespondencye. 
Paryż d. 2. grudnia. 


(Tragikomedya panamska. — Spór między komisyą a pro- 
kurateryą państwa. -= Przesłuchanie sędziego Prineta. — 
Br. Reinach i pogłoski o nim. — Ukończona wyprawa da- 
homejska. — „Biali ojcowie. '') 

Tragikomedya panamska rozegrała się na 
dobre. Paryż teraz, to jedna ogromna scena, na 
której codzień to samo odgrywa się przedstawie- 
nie: „Panama*, a zawsze z wielkiem powodze- 
niem. I jakżeż ma być inaczej? Treść wprawdzie 
dziś każdemu znana — chodzi o strwonienie 
małej sumki 1.300 milonów franków, ale każdy 
dzień przynosi tyle waryacyi i tyle niespodzia- 
nek, że to dla Francuzów zaczyna być trochę za 
dużo... 

A aktorzy w tej sztuce? O, tych nie brak! 
Każdy niema] Francuz gra tu jakąś mniejszą 


Ogłoszenia i przedpłatę przyjmują 
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej“, ul. 
Czarnieckiego l. 2 (sklep), księgarnia Jakubowskiego 


i Zadurowicza plae Marjaeki l. 10, tudzież „Biuro 
Dzienników ulica Karola Ludwika l. 9. 
Ogłoszenia przyjmują : 

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), 52 Rue du Four- 
Paris. — We WIEDNIU: Haasenstein % Vogler 
(Otto Maas), Walfńsehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
städte 2; A. Oppelik. Griinangergasse 12; M. Duker 
Wellzeile 6; H. Schallek Woilzeile 11 i J. Danne- 
berg I. Kumpfyasse 7. — W HAMBURGU: A Sieiner. 
W FRANKFURCIE r. M. Haasenstein $ Vo ler. i 
G. L. Daube et Comp. — W WARSZAWIE: R: ch- 
man et Frendler. 

CENA OGLOSZEN : Ogłoszenia zwyczajne sa 
jednoszpaitowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Re- 
klamy i Nadesłane xa wierss lub jego miejsce 20 «t, 


| duak przeglądnąwszy akta oskarzenia, uznał ko- 
nieczność przesłuchania Reinacha. Wysłany po 
niego komisarz policyjny nie został wpuszezony; 
wymówiono się nieobecnością Reinacha, w dzień 
później gruchnęła wieść o śmierci baroua. Obe- 
cnie, jak wiadomo już z interpelacyi w parla- 
mencie, najdziwaczniejsze krążą pogłoski o tem, 
a pewnem jest tylko to, że pociągnęła ona za 
sobą upadek gabinetu Loubeta. 
Czy i ilu deputowanych dało się przekupić 
| jeszcze orzec nie można; po energieznem 
prowadzeniu śledztwa pod kierownictwem Bris- 
| sona można się spodziewać, że nie wiele zosta- 
'nie zatajonem. 
|. Najgorzej na tej sprawie rząd wychodzi. 
, Budżet jeszcze nie ruszony i prócz niego wiele 
|spraw różnych czeka załatwienia, przedewszy- 
stkiem ugoda handlowa ze Szwajcaryą. Coraz 
| więcej głosów oświadcza się za przyjęciem ugo- 


rolę, oprócz stale zaangażowanych aktorów, z któ- j dy. I tak Izba handlowa w Nantes zwróciła się 
rych najgłówniejszymi są Leseps, Eiffel, Fontane. do ministra handlu Jules Roche'a, oświadczając 
Jest także i publiczność, ale ta w każdej chwili | się za ugodą. Stowarz. przemysłowe w Fourmies 
wypada z roli słuchaczów i widzów i sama grać ji komitet syndykatu robotników w Lyonie zwró- 


poczyna. Słowem zapusty weneckie... 

Któż jast reżyserem tej gry? Pierwotnie 
był nim Ricard, minister sprawiedliwości, który 
pierwszy wdrożył śledztwo, ale reżyser pierwszy 
stracił sympatyę publiczności. Zapowiedział tak 
ciekawe przedstawienie, a tak długo dawał na 
nie czekać. Więc precz z tym reżyserem i precz 
z dyrektorem! Loubet i Ricard ustąpili. 

Rząd w interregnum; ale to nic. Francya i 
bezrządem rządzić się potrafi — dramat panam- 
ski rozwija się dalej. 


stępnego, Brissonem, a generalnym prokuratorem 
państwa Qiersnay de Beaurepaire. Komisya żą- 
da od prokuratora wręczenia jej aktów panamskicb 
w celu łatwiejszego wyświecenia sprawy. Proku- 
rator protestuje powołując się na ustawy pań- 
stwowe, które nie dozwalają mięszania się do 
jnrysdykcyi sądu. Brisson ma za sobą komisyą i 
większość parlamentu; prokurator państwa zaś 
wielki popełnił błąd, odraczająe rozprawy na 
dzień 10 stycznia roku przyszłego. Tak długo u- 
mysły roznamiętnione czekać nie będą, a jeśli 
ministeryum Brissona przyjdzie do steru można 
być pewnym, że sprawę panamską w zupełności 
wyświeci. 

Tymczasem komisya parlamentarna prze- 
słuchuje cały szereg osób mniej lub więcej ze 
sprawą panamską związanych. Ciekawem jest 
orzeczenie sędziego śledczego Prineta, radcy 
sądu apelacyjnego. O ile z aktów dowiedzieć się 


80 milionów franków, a z tych 21 milionów nt 
cele publikacyi. 


nych poszczególnym organom francuskim. I tak 
Telegraph, organ Freycineta dostał 120.000 fran - 
ków, a dyrektor organu (Jezierski) 120.000 fran- 
ków, Gaulois 15.000 fr., a dyrektor Meyer 30.000 
fr. Radical 100000 fr, a obaj dyrektorzy ró- 
wnież 100.000 fr., Figaro pół miliona franków, 
politycznego działu dyrektor Figara Francis 
Magnard, dalej sekretarz redakcyjny Perivier 
i naczelnik reklamy każdy po 10.000 franków. 
Senator Magnier w charakterze dyrektora Eve- 
nement otrzymał 50.000 fr., a Patinot, dyrektor 
organu Journal des Debats 40.000 fr., Raoul 
Canivet, dyrektor Paris 80.000 franków. Ta sa- 
ma gazeta ogłasza autograf listu barona Reina- 
cha do byłego ministra sztuk pięknych Antonina 
Prousta, z którego wynika, że minister otrzymał 
tysiąc obligacyj panamskich. Minister były o- 
świadczył, że list datowany jest w czasie, kiedy 
Jeszcze obligacyj panamskich nie wyemitowano 
i że on nigdy listu podobnego nie otrzymał. 
Z orzeczenia dalszego Prineta okazuje się, że 
baron Reinach na cele propagandy w sprawie 
panamskiej otrzymał od stowarzyszenia 10 mi- 
lionów franków. 

Pierwotnie w liście oskarzonych br. Reina- 
cha nie wymieniono. Sędzia śledczy Prinet je- 


chwiejących się za wiatru podmuchem, szarych 


drzew oliwnych i sztywnych ciemnych poma- 
rańcz. Głucha cisza zalegała dokoła. Cały wido- 
kręg sprawiał wrażenie jakby olbrzymiej pustej 
świątyni, tak był uroczystym, wspaniałym. 
Przeświadczenie, że się dało życie jakiejś 
istocie, wzrusza, wprawia w dziwne drżenie ser- 
ca nawet największych egoistów. Wielu jednak 
z nich zaraz, gdy tylko pierwsze wrażenie prze- 
minie, wraca do dawnego egoizmu. Nie chcą 
więcej myśleć o dziecku, którego istnienie może 
zepsuć wszystkie ich plany i zamiary. Tym z ła- 
twością przychodzi zapomnieć, — u innych po- 
czucie ojeowstwa nie obudza się wcale, a dziecko, 
którego nie znają, mało ich obchodzi, chociażby 
byli najpewniejsi, że to ich krew własna. Są 
wreszcie tacy, których istnienie tej latorośli 
z ich pnia poczętej, tej istoty, rzueonej wskutek 
ich własnego błędu na ten ziemski padół płaczu, 
przejmuje i wzrusza w sposób wyższy, święty, a 
którzy skutkiem tego boleją szezerze, głęboko, 
prawdziwie. 
Czy to, że dawne zbyt głębokie i zbyt bo- 
lesne rany serca, czyniły Nayrac'a bardziej wra- 
żliwym, czy może podobieństwo z ukochaną sio- 
strą poruszyło do głębi jego duszę, lub też, że nie- 
zwykłe a nader drażliwe okoliczności, wśród 
jakich spotkał Adelkę i panią de Rafiraye, uspo- 
sabiały go bardziej do odcznwania podobnych 
wrażeń; dosyć, że pozuał od razu całą ważność 
i świętość obowiązków ojcowskich, całą ciażąca 
na nim odpowiedzialność. Wzniosły majestat 
bezmiernego widnokręgu, tych niezliczonych 
gwiazd, zdobiących niebo, tego morza, rozlewa- 
jącego się opodal, zda się bez końca, bez gra- 
nic, wmięszał się mimowoli w jego marzenia, 
wpłynął na jego myśli. 
| Z serca jego płynęła wprost przed oblicze 
Najwyższego, modlitwa cicha, gorąca, choć nie 
przybrana w słów szatę. Modlił się, błagał i 


można, na cele agiiacyjne towarzystwa wvdało i 


ciły się do wszystkich innych syndykatów z wnio- 
skiam podpisania petycyi na rzecz konwencyi 
francusko-szwajearskiej, 

Kampanię dahomejską można uważać za 
ukończoną. Król Behanzin ze swoimi hordami 
poszli w rozsypkę. Zwycięski jenerał Dodds pro- 
ponuje podzielenie obszaru na trzy części, za- 
mianowanie w każdej z nich szezepowego wład- 
cy pod protektoratem francuskim i zostawieniem 
w każdem z trzech miast głównych rezydenia 
francuskiego i załogi francuskiej. Gazety fran- 
cuskie uważają podjęcie i zakończenie wyprawy 
dahomejskiej jako wysoce ważny czyn kulturny. 
Okrutny król Behanzin urządzał formalne razzye, 
mordował bez miłosierdzia mieszkańców męskich, 
a Żony i dzieci uprowadzał ze sobą. Wiadomo, 
że rząd przesłał jenerałowi telegram z gratula- 
cyą; teraz kazał wybić medal na pamiątkę zwy- 
cięskiej wyprawy. 

Misyonarze francuscy w Ugandzie, tak zw. 
„Biali ojcowie*, których ustanowił zmarły przed 
kilku dniami kardynał Lavigerie, są bardzo za- 
dowoleni z rządu angielskiego, który przywróce- 
niem spokoju w tym kraju, daje im możność 
całkowitego oddania się swej misyi. Mówią na- 
wet, że rząd angielski postanowił „Ojców Bia- 
łych* wynagrodzić za trudy i straty, które po- 
nieśli podczas czasów burzliwych. 

d. g. 


Stan anormalny we Francyi. 


Lwów d. 5. grudnia. 
W stanie anormalnym Francya od dawna 


Libre Parole przynosi listę sum rozdzielo- | żyje — od czasów prezydentury Mac-Mahona, 


kiedy władcy ówcześni chcieliby byli tron przy- 
wrócić, a na odwagę ku temu zdobyć się nie 
umieli. Snać idea monarchiezna — czy to legi- 
tymistowskiego, czy orleańskiego, czy też bona- 
partystowskiego — zmurszała, jakkolwiek prze- 
ważna część ludności jej sprzyjała, a nawet do- 
tychczas sprzyja. 

Mac Mahon padł — ale stan anormalny 
wcale się nie zmienił w istocie — tylko nowe 
przybrał formy, ze starej jednak garderoby wy- 
ciągnięte. Nieskończenie przeważna część ludno- 
ści Francyi jest szczerze katolicką, jednak nowi 
władcy — republikani zdeterminowani — nie 
mieli i nie mają eo lepszego czynić, jak prze- 
śladować nietylko wiarę katolicką a ostentacyj- 
nie faworyzować sekty akatolickie i wiarę ży- 
dowską, ale wszelką wypleniać ideę Boga. Po- 
między republikanami olbrzymia — możnaby 
powiedzieć — większość należy do grupy umiar- 
kowanej, a jednak radykały trzęsą wszystkiem 
w parlamencie i rządzie, jako też poza parla- 
mentem i rządem. Górą znchwałość, bezwzględ- 
ność, bezczelność ! 

System rządu parlamentarnego, gdzie par- 
lament jest nietylko władza prawodawczą, ale 
oraz wykonawczy stroną kieruje, sprawił, że 


zrodzonem wprawdzie z kobiety niewiernej, po- 
dwójnie zdradliwej, ale które samo jest niewin- 
nem i czystem. O tej nocnej porze spi gdzieś 
ono w jednym z domów tak majestatycznie nad 
brzegiem morza rozłożonego miasto tuż u stóp 
góry, z której mimo ciemności dostrzega wyra- 
źnie wszystkie jego zarysy. Spi z przymkniętemi 
oczyma, usta ma na pół otwarte... uśmiecha się 
do jakichś uroczych obrazów, co przed niem ruz- 
taczają anieli. Sen spokojny, sen dziecka nie 
wiedzącego, nie znającego eo to nieszczęścia i 
boleści życia, nie przeczuwającego, nie odgadu- 
jącego swej przyszłości, swego przeznaczenia, 
nie troszczącego się o nic wcale, skleił powieki, 
zasłonił wyraziste pełne życia oczęta. Czemuż, 
ach czemuż, nad snem tym czuwać mu nie wol- 
no, czemuż nie może szeptać dziecinie do uszka 
słodkie słowa, które co raz silniej, gwałtowniej 
dobywają mu się z duszy: „Córeczko, córeczko 
moja“. 

Czyż zdołałby się podostatkiem napatrzyć 
w tę twarzyczkę, której widoku unikał przez lat 
tyle, na którą bał się rzucić okiem ?... Nie znał 
wówczas jej rysów. O, gdyby choć raz był spoj- 
rzał na to oblicze, nigdy i w niczem nie zna- 
lazłby siły do podobnego zaparcia. Teraz zoba- 
czył ją, widział krótką tylko chwilkę, ale to 
wystarczyło, aby głośno z pełnej wołał piersi: 
To moje dziecko! moja córka I... 

Szalony! Któż słyszał jego wołanie? Wiatr, 
co ną lotnych skrzydłach swych fali porywał 
westchnienia i okrzyki, niesie je w dal, rozpra- 
sza ił gubi; liście i kwiaty, drzewa i krzewy 
wpółsenne, rozkochane w sobie, głuche na ludz- 
kie łzy i jęki, gwiazdy, rozsiane po niebie, lu- 
biące błyszczeć wesoło, ale niezdolne odezuć 
ezłowieczych pragnień i żądań, bolu i radości; 
cała natura, cały niemy wszechświat wreszcie, 
wszystko i wszyscy, tylko nie ta, która diań jest 
wszechświatem, eo spl teraz w swem małem łó- 
(C. d. n.) 


mnóstwo osób pnie się do zasiadania na fotelach Do te 


j chwili niema śladu zamiaru 


ministeryalnych, tudzież że rozdawnietwo posad | przeprowadzenia jej. Przez ośm miesięcy 
i łask rządowych przeszło w ręce deputowanych, | można było przy dobrej woli dojść do wprowa- 
jako utrzymujących lub wywracających głosami | dzenia owej nauki religii bodaj że we wszyst- 
swemi gabinety i poszczególnych ministrów. | kich szkołach ludowych Królestwa. Co się stało 
Tym sposobem na jedną posadę bywa po 8 do| jednak z jednem i drugiem ? 


5 emerytów, którzy na miej po parę łat służyli, 


Może się zagadka rozwiąże, gdy sobie przy- 


i ustąpić musieli faworytom nowych deputowa- | pomnimy, że oberprokurator Św. synodu przema- 
nych, a emeryturę pobierają. Aby przykuć do|wiał w Radzie państwa i głosował przeciw za- 
siebie jak najwięcej ludzi, rządy republikańskie | mierzonej reformie. Mówiono wtedy nawet o dy- 
tworzyły ciągle mnóstwo posad nowych, bogato misyi p. Pobiedonoscewa, który wówczas na kil- 
uposażały dawne i obecnie Francyę republikańską | ka miesięcy opuścił Petersburg. U nas reformie 
przysiadła biurokracya tak liczna, jak w żadnym | tej był przeciwny Apuchtin. Wiedzą tu wszyscy, 


inuym kraju, ani nawet w Austryi! 


że Aleksander III. nietylko panuje, lecz i rządzi, 


Faworem i przekupstwem szło już wszy-|że ministrowie udając się do niego z „dokłada- 
stko — wreszcie i sądownictwo pragnął repu- | mi“, drżą na myśl, czy zdołali lub zdołają go 
blikanizm francuzki, zgnieść i uczynić swojem | zadowolić. Jedynie p. Pobiedonoscew uczucia te- 
narzędziem — rzekomo dlatego, aby wyplenić | go nie zna. Bobi on, co sam uzna za właściwe, 
w niem żywioły monarchistyczne i katolickie, |a wystarcza mu, gdy sam z siebie jest zadowo- 


jako niby antipaństwowe. 


Rewellacye sprawy | lony. 


W Petersburgu car rządzi samowładnie, 


panamskiej odsłoniły obraz piekielny demorali- | w Warszawie Hurko; ale w Petersburgu auto: 
zacyi rządców Francyi — ale obraz to jeno cze- | kratyczna władza Aleksandra III. kończy się tam, 
Ściowy. Powoli, a może i nagle, wyjdą na jaw | gdzie zaczyna się wola Pobiedonoscewa, w War- 
inne jeszcze historye; kula dopiero zaczęła się | szawie zaś rządy Hurki zatrzymują się przed 


na dół toczyć. 


dziedziną kuratora okręgu naukowego. Jenerał- 


Z chwilą, kiedy do zbadania sprawy pa- | gubernator, uważany obecnie za najzdolniejszego 


namskiej, która jnż była pospolitemu 


sądowni- | wojskowego, ogromne ma wpływy w Petersbur- 


ctwu w ręce oddana, parlament wyznaczył je-|gu i łaski osobiste u cara; ale Apuchtin robi 


szcze swoją komisyę, stan Francyi 


anormalny | pomimo to nawet wbrew woli jenerał - guberna- 


zamienił się w stan wyjątkowy, rewolucyjny, a | tora, co mu się podoba, 


Soleil słusznie woła: „Jeszcze nie jesteśmy pod 
rządami terroryzmu, ale te mogą spaść rychlej, 
niżby się kto spodziewał.* Rok temu, postawio- 
no przed trybunałem arcybiskupa z Aix — dzi- 
siaj republika postawiła sama siebie pod sąd — 
już nie pospolity — ale wyjątkowy, jak w cza- 
sach najwyższego niebezpieczeństwa — a ten 
sąd wyjątkowy, śledcza ankieta parlamentarna 
stoi już ponad sądami pospolitemi, ponad parla- 
mentem i ponad rządem. 

Pierwszą ofiarą tego nowego „konwentu“ 
popadł gabinet Loubeta; prezydent powołuje 
twórcę tego konwentu do utworzenia nowego 
gabinetu, Brisson podejmuje się dzieła, ale pró- 
Żne były jego starania, jak to opowiada w cie- 
kawym liście: „W poniedziałek głosowało za 
moją i Manjana rezolucyą 212 republikanów, tu- 
dzież 162 konserwatystów i bulaażystów; 160 
republikanów uchyliło się od głosowania. Ponie- 
waż chciałem rządzić tylko z republikanami, 
zwróciłem się o pomoc (w utworzen'u gabinetu) 
najpierw do tych, którzy się od głosowania u- 
chylili byli, gdyż tylko przy pomocy wszystkich 
republikanów można załatwić sprawę, która się 
obecnie toczy. Udałem się we środę do Kazi- 
mierza Periera, którego pomoc najniezbędniejszą 
mi się wydawała. Ale Perier wymówił się jak 
najgrzeczniej. Z drugiej strony Bourgeois chciał 


iść ze mną, ale nie jako minister Spraw we- 
wnętrznych. Dlatego zrzekłem się utworzenia 
gabinetu.* 


Brisson zwala tu winę na Periera. A tym- 
czasem Perier, wraz z całem centrum repnbli- 
kańskiem (umiarkowani) potępia ustanowien e 
ankiety p:rlamentarnej, stoi po stronie sądów 
pospolitych i moeno ubolewa nad strasznym cha- 
osem, jaki ta komisya wywołać może. Jakkżeż 
Perier i jego stronnictwo mogli brać udział 
w gabinecie Brissona, twórcy tej ankiety. Cn do 
p. Bourgeois wiadomo zaś, że ehciał, aby Frey- 
cineta i Burdeau zatrzymano w nowym gabine- 
cie, podezas gdy Brisson mie o Freycinecie sły- 
szeć nie chce. 

, Carnot porueza tedy utworzenie nowego 
gabinetu Perierowi — 1 temu sprawa się nie u- 
daje, i udać się nie mogła, bo gabinet Periera 
byłby kontrastem wobec ankiety parlamentarnej, 
któryby wprowadził gorsze jeszcze zaognienie. 
Powołany zostaje przez Carnota Bourgeois, ale i 
ten nie mógł utworzyć gabinetu — był bowiem 
podsekretarzem stanu ministra spraw wewnętrzn. 
Floqueta wówczas, gdy się miały dziać owe dys- 
trybucye pieniędzy z funduszów panamskich na 
rzecz rządowej agitacyi wyborczej. 

Nie ma rządu we Francyi, nie ma ludzi — 
na krocie ambitnych — którzyby cheieli podjąć 
się stawania u steru nawy krajowej! Izba posłów 
odroczyła się do dzisiaj, a gdy wszelkie kombi- 
nacye ministeryalne się nie udają, właśnie z po 
wodu ankiety parlamentarnej, ma radykał Bouge 
wnieść dzisiaj w Izbie posłów, aby prace ankie- 
ty parlamentarnej odroczyć aż do ukończenia 
procesu panamskiego przed sądem pospolitym. 
Proces ten pocznie się dopiero w połowie sty- 
eznia. Tym sposobem możnaby utworzyć gabinet 
prowizoryczny, | wedle nadeszłych dzisiaj wia- 
domośc: ministrowi spraw zagr., Ribotowi poru- 
czono zadanie utwcrzenia tego gabinetu. 


Wiadomości z Warszawy. 


(Wykonanie uchwały o nauce religii w języku polskim. — 


obiedonoacow. — Dlaczego dymi zi i 

} . ymisya Wysznegradzkiego nie 

jest ogłoszoną? — Co „zarobił on na Koa !?— P, Ka- 
randjew prezes teatrów). 


W połowie marca r.b. odbyło sie, jak wia 
domo, w Petersburgu wręczenie sea nowo 
misnowanemu wówczas arcybiskupowi mohylew- 
skiemu, ks. Kozłowskiemu i konsekracya ks. pra- 
łata Albina Simona na biskupa zenopolita ńskiego 
który równocześnie został mianowany sufraga- 


W uroczystości 
kaliski ks. Be- 
Nowodworski i ks. 


dygnitarzom Kościoła, że w 
uchwałę Rady prlstnaj mint 
łach ludowych Królestwa Pol 
udzielali nauki religii ów. w 
Donosiłem wam w swoim czasi 
tywa w tej sprawie wychodzi : 
ak [A e + a reg od a nz iż 
który niestety nie wszyscy chcą arane 
aby nauka religii istotnie mogła wyrzeć wpl i 
pożądany na ludność, musi ona być dzikie 
udzielaną w tym jezyku, któr stale mai ke 
ciu. Z drugiej strony widać sa da WE 
wojskami Królestwa, że tutejsi? die + 
sey robią wszystko, co tylko można, aby z HP 
włościanina do rządu, co na F AG a 
niekoniecznie jest dogoduem, Gina) vey 
dzie wojsk rosyjskich możę być acz JEŻ 
na kozaków, niepokojących nieprzyjaciela > Jà 
trują się dwory szlacheckie, choćby ieh E 
lub 10 tysięcy na całym obszarze Królestwa 
Inaczej się rzeczy mają z milionami włokEldny 
którzy zachowaniem się wobee wojsk rosyj. 
skich lub najezdniczych, wielką mogą zrokić 
dywersyą. P. Hurko tedy wprawdzie czuwa bar- 
dzo pilnie nad tem, aby dwory nie zbliżały się 
do włościan, ale nle jest zwolennikiem drażnie- 
nia tych ostatnich Motyw ten z pewnością ode- 
ws w wyżej wspomnianej inicyatywie p. 
urki. 


Lecz zachodzi teraz pytanie, co się stało z| strojo 
zapowiedzianą przez cara osobiście reformą ?| piękny wieczorek ku 


Z Petersburga ciekawe tu nadchodzą po- 
głoski o nowych poważnych zmianach w mini- 
sterstwie, które jakoby już nastąpiły, ale są trzy- 
mane w Ścisłej tajemnicy. Sekretem nie jest, że 
dotąd nie został ogłoszony ukaz carski, udziela- 
jący dymisyi p. Wyszniegradzkiemu. Ukaz ten 
podobno nigdy się nie ukaże i to nie dlatego, 
iżby p. Wyszniegradzki miał zostać do kcńca 
życia ministrem ad honores, lecz dlatego, że służ- 
bę musiał opuścić w bardzo przykrych warun- 
kach. W Petersburgu podobno kursuje numer 
paryskiego Figara, w którym znajduje się list 
niejakiego p. Zirna, wykazujący, co p. Wysznie- 
gradzki zarobił na konwersyach. Co gorsza, ów 
p. Ziro, który był agentem ministra skarbu i 
otwarcie się przyznaje do tego, co sam zarobił, 
podobno napisał broszurkę, poświęconą konwer- 
syi z szczegółowym opisem działalności prywa- 
tnej p. Wyszniegradzkiego przy konwersyach i 
potrafił postarać się o to, aby ją doręczono sa- 
memu carowi, który tą częścią finansowej dzia- 
łalności byłego ministra skarbu podobno mniej 
był zachwycony. 

Obecne pogłoski o dymisyi dotyczą podo- 
bno dzisiejszego ministra skarbu, który także 
popadł w niełaskę. Niedaleka przyszłość musi 
wykazać, co w tem jest prawdy; dlatego nie- 
stwierdzonych w tej kwestyi pogłosek nie chcę 
powtarzać. 

Co do mowego prezesa teatrów p. Karan- 
diejewa, to o wpływie cezyimkolwiek na niego, 
mowy nie ma, najmniej zaś o wpływie literatów 
polskich. Obawiano się z początku, że go p. 
Jankulio, prezes cenzury, który także aspirował 
do władzy mad artystkami i artystami drama- 
tycznymi, na pasku będzie prowadził. Ale tak 
nie jest. P. Karandiejew jest samodzielny, a 
przyznać mu trzeba, iż sią dosyć szybko zoryen- 
tował na nowem polu działania. Prawda, że mu 
teren był cokolwiek znany. Działalności szkodli- 


wej w teatrze dla nas dotąd nie rozwinął. Źre- | 


sztą wie on bardzo dobrze o tem, że każda po 
dobna działalność odbiłaby s'ę na kasie teatral- 
nej, około jej interesów zaś obecny prezes cho- 
dzi bardzo starannie. 

Dsien. Pozn. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 5. grudnia 1892 r. 


Zapiski osobiste. P. Antoni Jaxa Chamiec, 
zastępca marszałka i p. Edward Jędrzejowiez, członek 
Wydziału krajowego, wyjechali do Wiednia, celem 
wzięcia udziału w obradach w sprawie lokalnych ko- 
lei galicyjskich. 

Dr. A. Szułisławski, oknlista, były asystent 
kliniki ocznej radcy dr. Wicherkiewicza w Poznaniu, 
po dłuższych studyach w klinikach prof, Fuchsa w 
Wiedniu i prof. Rydla w Krakowie, 
Lwowie. 


Mianowania. Dr. Wincenty Tarłowski, pro- 
kurator państwa w Krakowie, zamianowany został 
radcą wyższego sądu krajowego w Krakowie. U 

Suplent męskiego seminaryum nauczycielskiego 
w Krakowie, Harlender, mianowany został prowizo- 
rycznym starszym nauczycielom przy temże semi- 
naryum. 

Rada szkolna krajowa uchwaliła zamianować: 
Wiktora Krzanowskiego kiernjącym nauczycielem 
7-klasowej szkoły ludowej męskiej w Przemyślu, 
Józefa Hanulę starszym nauczycielem 6 klasowej 
szkoły męskiej w Przemyślu, Szymona Koczyrkiewi- 
cza młodszyim nauczycielem 4-klasowej szkoły mę: 
skiej w Przemyślu, Stanisławę Nowakową kierującą 
nauczycielką 3-klasowej szkoły żeńskiej w Bochni, 
Franciszkę Grębicową nauczycielką starszą 3-klasowej 
szkoły żeńskiej w Bochni, 
nauczycielką młodszą tejże szkoły, Albertynę Serwi- 
nową i Wiktoryę Hozerową młodszemi nan':zycielka- 
mi 7-klasowej szkoły żeńskiej w Bochni, Franciszka 
Marca kierującym nauczycielem 2-klasowej szkoły 
w Wierzchosławicach; wreszcie zatwierdzić w zawo- 
dzie nauczycielskim ks, Grzegorza Jaremę w gimna- 
zyum w Brodach, 

Ze sfer notaryalnych. P. Stanisław Holub, 
mianowany notaryuszem w Pruchniku, złożył d. 29. 
zm. przysięgę służbową i objął urzędowanie. 

Obchody Miekiewiczowskie. „Sokół* łań- 
eueki obchodził uroczystość miekiewiczowską wie- 
czorkiem 29. zm. muzyczno-wokalnym w awej sali 
tym razem szczelnie zapełnionej publicznością, darzą- 
cą koncertantów burzą zasłużonych oklasków, Szoze- 
gólnie odczyt p. Galanta godzien podniesienia, dziel- 
nie też trzymał się chór sokoli. 

W Tarnowie urządzili podobny wieczorek człon- 
kowie „Kółka przyjacioł muzyki“ w sali kasynowej 
l. bm. Pięknym odczytem rozpoczął wieczorek dr. 
Leniek, profesor gimnazyum, poczem bardzo dobrze 
wykonali członkowie (na orkiestrę) uwerturę z opery 
Kurpińskiego „Krakowiacy i górale“. Zachwyconą 
była publiczność, tłumnie zebrana, wykonaniem na 
fortepianie „Ballady“ Chopina przez panią Walewską, 
następnie „Romansu* Żeleńskiege przez pannę Lore- 
pu is fortepianie, a przez pana Aubera na wio- 
prn GA oklasków powitano „Polonez* M 
Galia, wf o. p Lorenowicz. Utwory d. 
KEA a 7 Dr 
Óra- botst pn 8 wory: K, Btudzińskiego „Do- 
przez chór mięSzA0y M qWieczornica", wykonane 
Bak, y, dopełniły koncertowego pro- 
W piątek d. 2, bm. o 
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ycznej lwowskiej szkoły realnej, 
czej Adama Mickiewicza. Sze- 
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Stanisławę Czajkównę | 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 5. Grudnia 


reg pięknie wykonanych produkcyj muzykalno wokal- 
nych ij deklamacyjnych zagaił, ciepłem przemowieniem 
czcigodny p. prof. Riszka. Na wyszczególnienie za- 
sługuje uczeń Czerw ński za odegranie na skrzypcach 
dwóch utworów, orazuczeń Gnoiński, który w „Trzech 
budrysach* Moniuszki zaprodukował silny i bardzo 
sympatyczny głos batowy, Najładniej wypadła zbio- 
rowa deklamacya „Rady“ z „Pana Tadeusza“. Wspo- 
mnieó należy jeszczeie o bardzo gustownych dekora- 
cyach sali, dokonanych przez uczniów Rychtera i 
Wygrzywalskiego. Ten ostatni wymalował kurtynę 
z alegoryczną postacią Polski i dowiódł, że posiada 
talent, zasługujący na dalsze kształcenie.  Kurtynę 
tę postanowiła dyretcya szkoły zaprezentować na 
powszechnej wystawie krajowej w roku 1894, Obchód 
zakończył się obrazen z żywych osób Grottgera p. t. 
„Kuźnia“. Pośród młodzieży, która w liczbie kilku- 
set głów zapełniła salę, znaleźli się także radzca 
Bobrzyński i profesocowie Zacharjewicz i Franke. 

W IV. gimnażzyum urządzono tego roku urzę- 
dowy poranek, którgo program zbyt ostro cenzuro- 
wany był przez p. dyrektora. Młodzież IV. gimna- 
zyum czuła się upotorzoną, że tylko jej nie pozwo- 
lono ezcić swego wieszcza w taki sposób, jak jej 
serce doradzało, podczas gdy nmiezakazywano tego 
młodzioży innych zakładów naukowych lwowskich. 

W sobotę 3. km. odbył się tradycyjny wieczo- 
czorek w gimnazyun Franciszka Józefa. Program, 
złożony — eo podnieść należy z uznaniem — pra- 
wie tylko z utworjy polskich kompozytorów i Mic- 
kiewicza, wypełnili aozniowie. Zagaił obchód uczeń 
Stach, zakończył rjękną przemową prof. Służewski. 
Odczyt ucznia Próchniekiego świadczył o niezwykłym 
talencie autora. Wykonano też zbiorowo „Radę“ 
2 „Pana Tadeusza“. 

Tegoż dnia w szkole wydziałowej żeńskiej im. 
Elżbiety w pięknie przystrojonej sali odbył się sta- 
raniem grona nauczycielskiego poranek ku czci Ada- 
ma. Po stosownem przemówieniu, w którym dyrektor- 
ka tejże szkoły, paana Sabina Hotfmanówna, obja- 
śniła uczennicom znaczenie obchodów Mickiewiczow- 
skich, jedna z peń neuczycielek wygłosiła odczyt o 
Mickiewiezu, poczem nastąpiły deklamacye i Śpiewy. 
uczennie. Nie brakło też gości. 

Również 3. bm. odbył się w Brodach wieczo- 
rek Mickiewiczowski, w którego program wchodziły: 
Słowo wstępne, śpiew, 2 deklamacye, gra na forte- 
pianie i wiolonczeli, a w końcu odegrano komedyę 
Jordana „Przy kolei*, 

Wczoraj zaś (w niedzielę) staraniem wydziału 
„Gwiazdy* kołomyjskiej, odbył się wieczorek muzy- 
kalno-wokalny ku uczczeniu rocznicy mickiewiczow- 
skiej i listopadowej. Program wypełniły utwory Du- 
nieckich, Tymolskich, Kurpińskich, pieśni narodowe, 
chóry męski i mieszany, deklamacya zbiorowa z III. 
księgi „Pana Tadeusza* a zakończył obraz z ży- 
wych osób. 

Tegoż dnia ruchliwe Kółko dramatyczno-muzy- 
czne w Sanoku urządziło w sali miejskiej ku czci 
wieszcza wieczorek „literacko-muzykalny*. Mile ude- 
rzają w programie nazwiska Ntojowskiego i Wieniaw- 
skiego, szkoda tylko, że Mendelsohna, Godarda, Ga. 
dego. Raffa nie zastąpili domorośli kompozytorowie. 
Za to z całem uznaniem wspomnieć należy wyborne 
wykonanie dramatu Urbańskiego „Na poddaszu“ i 
piękny odezyt okolicznościowy. 

Tego też dnia urządziła młodzież gimnazyalna 
w Jaśle poranek ku czczi wieszcza. Program dobo- 
rowy z samych utworów polskich złożony wywarł 
„ogromne wrażenie niestety na szozuple zebranej pii- 
i bliczności. Deklamacye tak zbiorowe jak i solowe nie 


; pozostawiały nie do życzenia. Również i część mu- 
| zykalna była starannie wykonaną. 


Pogrzeb śp. Alfonsa Czaykowskiego od- 
był się w sobotę d. 3. bm. w Dusanowie. Nad gro- 
bem wśród straszliwej zawiei śnieżnej stanęli liczni 
członkowie rodziny Czaykowskich, sąsiedzi 1 przyja- 
ciele zmarłego, otoczeni ludem, który się zebrał z ca- 
łej okolicy. Na grobie złożono między innemi wieniec 
Koła polskiego i Wydziału krajowego, imieniem któ- 
rego przemówił poseł Józef Wereszczyński następu- 
jącemi słowy: 

„W południu dni awoich zakończył śp. Alfona 
życie zawcześnie dla rodziny i przyjaciół, zaweześnie 
dla kraju i społeczeństwa. Znaliśmy go w kółku ro- 
dzinnem wśród przyjaciół i w życin publicznem, dla 
tego głęboki żal z powodu straty, jaką poniósł kraj, 
bolesna pustka w gronie tych, którzy się zaliczali 
do jego przyjaciół. 

Kraj stracił pierwszorzędną siłę, która chętnie 
i nieszuksjąc rozgłosu, ofiarowała mu swe zdolności 
w jego usługi, 8 zdolności te zabłysnęły niejedno- 
krotnie niepomiernym blaskiem, W młodym bardzo 
| wieku zaSZCZYGODY waszem Zaufaniem i powołany 

z woli waszej do usłng kraju, zdobył sobie w pier- 

wszej chwili uznanie i zaufanie tak w sejmie jak 
w Kole polskiem Rady państwa. Przywykliśmy 
wszyscy cenić jego pożyteczną pracę, jego zdanie, 
| oparte na sumiennem badaniu i szczerej miłości 
kraju. Ślady jego działalności w życiu publicznem 
nie zatrą się prędko. Nie będę wymieniał wszystkich 
prac, w których główny brał udział, choć mógłbym 
wymienić szereg spraw, które jak ustawa drogowa 
są przeważnie owocem jego pracy. Nie będę wyli- 
czał, ile to razy z wytrwałością i niezawisłościa 
bronił interesów kraju i interesów swoich wyborców 
w Wiedniu. Śp. Alfons wybierał jako pole działania 
sprawy, które wymagały wytężającej pracy i obszer- 
nej wiedzy — nie nęciły go sprawy, przy których 
czezem słowem można było zabłysnąć. 

Z czasem bledną wszystkie zasługi, zaciera się 
pamięć usług oddanych krajowi, w pamięci jednak 
i w sercu tych, którzy w życiu publicznem wspólnie 
z śp. Alfonsem udział brali, pozostanie niezatartem 
wspomnienie, że on nigdy nie wypowiadał zdania, 
któreby nie pochodziło z przekonania i nie było 
oparte na sumiennem badaniu, że jeżeli walezył to 
tylko ze zdaniem przeciwnem, z przekonaniami, któ- 
rych nigdy nie podzielał. 

Z tymi, którzy przeciwne wypowiadali prae- 
konania, znał jeduą tylko drogę walki, drogę prostą 
walki prawej, gardził zaś walką nielojalną tak czę- 
sto jednak wiodącą do zwycięztwa, W życiu publi- 
cznem nie szukał nigdy własnej korzyści, nawet tej 
niewinnej: głośnego uznania pracy i zdolności. 

Te przymioty á. p. Alfonsa ceniliśmy wszyscy 
bardzo wysoko, oceniali je należycie i ci, którzy po- 
społu z nim stali w usługach kraju. Imieniem też 
kraju z polecenia jego reprezentacyi żegnam Cię ko- 
chany przyjacielu, dzięki Ci za szczere usługi krajo- 
wi oddane. 

U tych zaś, którym było danem bliżej poznać 
zalety umysłu i serca nietylko z koleżeństw w ży- 
ciu publicznem lecz i w szerych godzinach codzien- 
nego życia, pozostanie obok szezerego żalu za przed- 
wcześnie zmarłym miłe i wdzięczne wspomnienie 
ozłowieka, który w dzisiejszem społeczeństwie umiał 
być sługą kraju i przyjacielem na dawną modłę. 
Wdzięczność za usługi, pamięć tej przyjaźni zacho- 
wany wiecznie“, 

Na ręce brata Alfonsa, posła Władysława, na- 
deszło bardzo wiele telegramów i listów kondolen- 
cyjnych z rozmaitych stron kraju, świadczących jak 
bolesnym echem odbiła się wszędzie wiadomość o 
śmierci $. p. Alfonsa, 

Z niedzieli. Nie masz, jak nasz klimat. Co 
mi to za aura, gdy słońce świeci przez parę tygodni, 
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' a deszcz pada ledwie przez chwil parę! U nas to 


1892. 


całkiem przeciwnie, deszcz pada parę tygodni. a nie 


deszez to, Śnieg, a słońce tylko parę godzin świeci. į 


Ale za to jak się cieszymy niespodziankami! Tak 
pp. przeszłego tygodnia zaczyna padać śnieg, pada 
dzień, pada dwa, już każdy myśli, że nosa nie po- 
każe na ulicy aż do świąt, albo wiosny; w następ- 
nych dniach przyłącza się do śniegu wicher, zamieć, 
zawierucha na dworze, że psa nie wypędzić z domu, 
aż tu nadchodzi niedziela. Naraz jasno, pogodnie, 
sucho, przyjemnie. Coprędzej biegniesz ujrzeć od ty- 
godnia zapomniane twarze, jak twoja wesołe i roz- 
promienioue. Jesteś młodym, lakierki masz na no- 
gach, nowiutki cylinder ozdabia ci głowę, a fałszywe 
barany pięknie szyję okalają, biegniesz więc pod ka- 
tedrę pomagać podobnym sobie elegantom tamować 
przejście nabożnym [wowiankom. Nie ranisz ich 
serca gracyą swoja — 0 srogia losy — przebaczasz 
mi to, szlachetnie zdążasz za niemi na wystawę sztu- 
ki i widzisz „Pogrzeb Alaryka*, Ntajesz zdziwiony, 
pytasz eo się dzieje, gdzie się podzieli Lwowianie. 
Czyżby się już oduczyli jak najszybciej co piękne 
grzebać, że dotąd jeszcze Alaryka nie pogrzebali ? 
W zadumie wychodzisz, W zadumie wracasz w do- 
mowe progi, w zadumie zabierasz łyżwy i w zadu- 
mie stajesz przed Szumanówką. Tu się budzisz. Tu 
na Bzklistej posadzce pod powłóczystemi i ognistemi 
spojrzeniami zachwyczających łyżwiarek przeistaczasz 
się i ożywiasz. Z ogniem, wesoło, bez pamięci flir- 
tnjesz na lewo i na prawo, i z uśmiechem na ustach, 
z radością w oku wślizgujesz się niespostrzeżenie na 
koncert w Sokole. Głośne, przeciągłe aypiesz brawa 
po każdym „kawałku*, a upojony, rozmarzony mu- 
zyką, łakniesz wrażeń dla serca, pragniesz odozuwać 
drgnienia sere kochających, a czystych. Siła wyższa 
poha cię, zmusza popatrzeć na dzieje szczęśliwej i 
czystej miłości, jednem słowem wtyka ci do ręki bi- 
let na Lirniczkę z Sabaudyi. Przez trzy godziny 
słuchacz tkliwy, łowisz uchem miłosne gruchania 
dwojga kochanków, a skończywszy słuchać, wołasz 
rozezulony, Skcńezyła się niedziela -— czemuż tak 
krótko trwała ? 


Św. Mikołaj. Hamletów liczy dziś Lwów 
na tysiące. Szczęściem nie tych, co w czarnym, aksa- 
mitnym żupanie starożytnego kroju, o wielce podej- 
rzanej czystości z okropnie wzburzonym włosem od- 
grażają Bię przez pięć aktów, że popełnią jakąś stra- 
szliwość, a w rzeczywistości spełniają wreszcie do- 
bry uczynek, pozwalając umęczonym słuchaczom udać 
się w spokoju do domu. Nie, nie tych. — Dzisiejsze 
lwowskie Hamlety, to mali, weseli, czyści i uprzej- 
mi chłopcy i ładne małe dziewczątka, to hamleciki 
i nie myślą wcale pozbawiać nikogo reszty dni ży- 
wota jego żadnym gwałtownym a nielegalnym środ- 
kiem. Pytanie, które sobie co chwila zadają, to bar- 
dzo niewinne pytanie: przyjdzie, ozy nie przyjdzie 
św. Mikołaj. A wyobrażają sobie tego wysłańca o- 
błoków wcale nie jak jakiego upiora z tamtego świa- 
ta, ale jak dobrego, łagoduegu staruszka z długą 
białą brodą, w białej sukni, który z początku pogro- 
zi trochę za nieposłnszeństwo mamie i tacie, ale w 
końcu przecie wyjmie z kosza różne Smaczne łakocie 
i zachwycające zabawki. Całej swej dziecięcej prze- 
biegłości, daleko bardziej pomysłowej niż się to nie- 
jednemu filozofowi śniło, używa taki malec na to, aby 
zmusić swoją mamusię do stanowczego oświadczenia, 
czy przyniesie co 6w. Mikołaj wieczorem czy nie, a 
cały dowcip wysilają na odgadnięcie, czy przyniesie 
ten święty co dobrego, czy tylko rózgę. Kwestya to 
wprawdzie tak drobna, że żaden filozof nie raczyłby 
się ani przez chwilę nią zająć, ani przez dziesiątą 
część chwili, ale też nie dla nich jest św. Mikołaj, 
nie dla nich też podarunki, które rozdaje. Co praw- 
da, nim się je dostanie, trzeba sig trochę strachu 
nałykać. Straszua, nawet okropna to rzecz pomyśleć, 
że się musi odpi wiadać takiemu białemu, brodatemu 
duchowi, z za którego wyziera przerażający łeb ja- 
kiegoś czarnego straszydła z wywróconymi oczyma i 
czerwonym na pół łokcia językiem. A przytem ten 
siwy dziadek takim jakimś poważnym, niskim gło- 
sem przemawia do człowieka, że i najodważniejsze- 
mu zamiera serce ze strachu. Przecież siedmioletni 
Wiktorek sam słyszał, jak mama opowiadała, że 
Franuś Grenowiez, choć już do gimnazyum chodzi, 
przeszłego roku coprędzej schował się pod kanapę, 
jak tylko posłyszał, ża św. Mikołaj nadchodzi i ani 
ojciee ani matka nie mogli go ztamtąd wywabić. A 
ten Franek to wcale nie tchórz Żaden — w szkole 
wiele chłopców go się boi. Naturalnie Wiktorek nie 
wie, że ten mniemany św. Mikrłaj, to stróż Ignacy 
z brodą z konopi, w starem prześcieradle, z wysoką 
rurą ze złociatego papieru na głowie zamiast infuły, 
a tyką zamiast pastorału w ręku. Nie widzi, że ta 
straszna czarna postać z okropnymi rogami na gło- 
wie, co starymi kluczami brzęczy, jak gdyby miał 
ręce i nogi powiązane grubymi łańcuchami, to Józek, 
syn stróża, który go nieraz godzinami całymi huśtał 
w ogrodzie; w pięknym aniele w różowej szacie, du- 
szącym się od Śmiechu za plecyma starego Ignacego 
nie poznaje pokojówki swej własnej mamy, która za 
jego Wiktorka plecyma stoi i serdecznie się z niego 
śmieje. Nio tego wszystkiego Wiktorek nie widzi, nie 
może nawet widzieć ani pojąć, bo zupełnie nie wie, 
co się z nim albo koło niego dzieje. Czuje tylko, że 
zaszło coś strasznego, coś przerażającego, a przecież 
wspaniałego, a uczucie takie gwałtowne, tak całko- 
wicie go opanowuje, że nawet i po zniknięciu nad- 
ziemskich gości nie rozważa i nie rozumuje; zapo- 
mina o przestrogach, naukach, naganach staruszka, a 
cieszy się tylko całą duszą jego darami, Urok cudo- 
wności i dalej go mie opuszcza. Nie bada zkąd się 
wzięła stampilia księgarska na malowance, kartki z 
ceną na zabawkach, a anonsy na torebkach ze sma- 
żonymi owocami. Nie rozwiązuje tego pytania tak in- 
tereaującego jak trudnego, a trudnego równie jak wa- 
żnego. Maniusia powiedziała mu, że siwy dziadek to 
sam św. Mikołaj, a wszystkie te dobre rzeszy z nie- 
ba, i on temu wierzy, nie wątpi, nie podejrzy wa, lecz 
silnie, całą duszą dziecęcą ufa słowom swojej mat- 
ki. Za to nie jest ani sławoym ani niesławnym u- 
czonym, ani nawet kawałeczkiem jakiegobądź uczone- 
go, ale szczęśliwym, zadowolonym, wesołym, małym 
człowiekiem, „dzieckiem“ jak go nazywa niejeden 
mędrek z taką pogardą, jak gdyby samym tonem 
chciał wmówić w słuchaczów, że gdyby nawet mógł, 
nigdyby się nie zgodził zostać napowrót czemś po- 
dobnie głupiem. Niech się nie trwożą! 


(p.) Doroczne święto. Ku uczoseniu ósmej 
rocznicy wprowadzenia się do własnego gmachu, od- 
był się wczoraj w „Sokole“ koncert i popisy gimna- 
styczne w wielkiej sali, a po nich zebranie towarzy- 
skie w górnych lokalnościach. — Koncert rozpoczę- 
ty pełnem zdrowych myśli i zapału „słowem wstę- 
poem“ dr. Fiszera pozyskał zupełne zadowolenie pu- 
bliczności zebranej tak licznie, że sala literalnie roz- 
pierała się pod naporem zebranych słuchaczy. Uzęść 
muzykalna i deklumacyjna, godnie odpowiadały po- 
ważnemu nastrojowi, jaki tam panował, zarówno wy- 
borem jak wykonaniem programu, a ćwiczenia wzo- 
rowego zastępu na poręczach i na drążku, budziły 
zachwyt prawdziwy. W czasie uczty ożywionej ser- 
deczną wesołością nie obeszło się bez pełnych zna- 
czenia toastów, które w „Sokole“ mają tradycyjnie 
tę zaletę, że są wymowne, a... krótkie. Zebranie 
przeciągnęło się do północy, i dało niejednemu 8po80- 
bność wykąpania ducha w czystem i zdrowem po 
wietrzu, które tam zawsze panuje — tak potrzebne- 
go po codziennej, szarej i twardej mizery! życia. 


Jednoroczni ochotniey. Wspólne minister 
stwo wojny w porozumieniu z innemi odnośnemi mi: 
nisterstwami, zaliczyło krajową szkołę leśną we Liwo 
wie do rzędu takich publicznych szkół średnich, któ 
rych ukończenie daje prawo do jednorocznej służby 
wojskowej. 

Cholera. Z powiatu husiatyńskiego donoszą 
dziś, że w Czarnokońcach wielkich zachorowała d. 
3. bm. Tekla Chałupnik, żona zarobnika, licząca la! 
50. W innych miejscowościach powiatu husiatyńskie: 
go, w których dotychczas były wypadki cholery, nii 
zaszły żadne zmiany. 

Łuskina w kłopotach. Sobotnie telegram) 
przyniosły wiadomość, że w Paryżu aresztowane nie- 
jakiego Łuskinę, pod zarzutem szpiegostwa. Dziś po. 
dać możemy, że aresztowanym jest nasz artysta ma- 
lars Łuskina, autor niedawno wydanej powieści 
„Wielki rok“. Wyjechał on przed kilku dniami do 
Paryża, aby na miejscu zebrać materyały do dalszej 
części swej powieści, w której skreślić zamierza przy- 
puszezalny obraz przyszłej francusko - niemieckiej 
wojny, w tym też celu miał przy sobie rozmaite pla- 
ny sztabu generalnego i dzieła taktyczne i one te 
może właśnie stały się przyczyną aresztowania Łu- 
skiny. Wątpió nie można, że odzyska on wkrótce 
wolność, a może już odzyskał, a tymczasem sprawa 
jego jest przedmiotem fantastycznych bajek w całej 
prasie europejskiej, 

O wielce bolesnym fakcie piszą nam z 
kraju zabranego: Wypada nam na tem miejscu za- 
pisać fakt, który powinien być srodze skareonym 
przez opinię publiczną polską, gdyż powtarzające się 
fakta takie mogłyby się stać rakiem pożerającym 
ciało naszego narodu, trzymającego się jeszcze jedy- 
nie wartością serca moralną. W roku zaprzeszłym 
rząd rosyjski wydał dla kraju zabranego prawe 
wzbraniające Polakom testować swe ziemskie ma- 
jątki w dożywociu. Hr. W. obywatel pedolskiej gu- 
bernii, którego Żona posiada znaczny majątek ziem- 
ski w tejże gubernii, pod dożywociem swej matki 
hr. P. od lat 10 zostający w moc testamentu hr. 
P. legalnie sporządzonego i przez trybunał wyższy 
rosyjski stwierdzonego, chcąc rychlej przyjść do bez- 
podzielnego władania majątkiem (dotąd matka dzie- 
liła się z córką dochodami po połowie), odbył z żoną 
swą pobożną pielgrzymkę najprzód do gubernatora 
podolskiego, a potem do generał-gubernatora kijow- 
skiego, upraszając obu tych panów ze łzami i pro- 
testacyami russkiej lojalności o skasowaniu dożywo- 
cią matki swej hr. P., motywując swe błagania tem, 
że matka jako Polka władać majątkiem siłą zapisu 
dożywotniego nie może wedle nowego antipolskiego 
prawa. Taka chęć skorzystania z wyjątkowych praw 
antipolskich, wystosowana przez tytułowanych Pola- 
ków, mieniących się być patryotami i przeciwko, wła- 
snej matce, oburzyła nawet rosyjskich urzędników, 
którzy odpowiedzieli jednogłośnie zacnej parze patryo- 
tów, iż prawo wstecz nie działa, ale że nawet i 
w razie przeciwnym nie przyłożyliby ręki do tege 
czynu. Zdetonowana zacna para patryotów działając 
pod egidą p. Hurki, generał-gubernatora warszaw - 
skiego, nie zadowoliła się tem i obecnie wytacza 
matce formalny proces o exmisyę z dożywocia na za- 
sadzie tychże praw wyjątkowych antipolskich. Fakt 
ten zaznaczamy tu bez komentarzy, ale ze smutkiem. 
Dotychczas trzymaliśmy się w kraju zabranym tylko 
siłą naszą moralną i aureolą wierności tradycyom 
szczytnym naszego narodu i nieskalanym patryo- 
tyzmem. 

Trafikantki. Jak powszechnie wiadomo, kon- 
cesye na trafiki rozdaje rząd tylko wdowam po urzę- 
dnikach rządowych, albo też wysłużonym żołnierzom, 
woźnym itp. niższym funkcyonaryuszom swoim. Wia- 
domo dalej, że emerytury wdów po urzędnikach, 
choćby bardzo wysokich, są nadzwyczaj niskie, a nie 
wyższe też aą płace niższego personalu służby rzą- 
dowcj. Zdawałoby się więc na pierwszy rzut oka, że 
koncesya na trafikę jest jakąś mynekurą, tymozasem 
cyfry przekonują, że tak nie jest, procent bowiem 
przyznany koncesyonaryuszowi, jest tak mały, że trze- 
ba ogromną ilość rządowego towaru sprzedąć, ozyli 
trańikę 14 najmniej godzin dziennie trzymać dla po- 
bliczności, aby po opędzeniu kosztów zdobyć sobie 
bardzo skromne utrzymanie, I tak aby zyskać jeden 
cent trzeba sprzedać 5 papierosów „Sułtan“ lub 
„Austria“, 7 „Stambułów*, 6 „Damenów* albo 
„Herzogowin*, 10 „Sportów“, na 25 gramach tyte- 
niu tureckiego zysk wynosi 2, macedońskiego 1'5, 2 
hercogowińskiego 1-1 centa, Ba sprzedaży zaś druków 
pocztowych najmniej można zarobić, bo trzeba sprze 
dać np. aż 100 kart korespondenoyjnych, aby sobic 
można kupić bułkę. Stosunkowo największy procent 
przypada trafikantowi przy sprzedaży cygar, bo prz: 
„Virginia ch* 0'45, przy „Britannica'eh* 0'60 itd 
im droższe cygaro tem większy procent. Jeżeli pe- 
myślimy, że wiele koncesyonaryuszek, które były 
niegdyś żonami radców, a nawet hofratów, niesprze 
dają same w trafikach, lecz wydzierżawiają je przed- 
siębiorcy, możebny sobie wyobrazić wysokość płac; 
zajętych u takiego spekulanta pomocników i pomo- 
enie, a nie należy zapominać i o tem, że ustawa 
o spoczynku niedzielnym nie stosuje się do dystry- 
bucyi tytoniu. 

„Samopomoc“. Na onegdajszem zgromadze- 
niu Rady nadzorczej tego Stowarzyszenia wybrani 
zostali : prezesem radoa magistratu p. Józef Wojnar 
zastępcą prezesa ksiądz rektor Ignacy Pogonowski 
sekretarzem dr. Jan Białogórski; syndykiem zamia 
nowano dr. Wiktora Kulikowskiego, Jednocześnie 
uchwalono otworzyć w pierwszych daniach stycznie 
1893 r. handel towarów konsumcyjnych wraz z po 
pojem do śniadań. Towarzystwo to uzyskało na razi: 
znaczny opust z ceny nafty, drzewa opałowego i wę: 
gli kamiennych, i wydaje członkom swoim asygnat; 
na powyższe artykuły; wkrótce zawrze umowę 2 
piekarzami i rzeźnikami, na mocy której członkowie 
„Samopomocy* będą mogli otrzymywać pieczywo i 
mięso po cenie zniżonej. Asygnaty odbierać i zapisy- 
wać się na członków można w biurze Ntowarzysze- 
nia przy ul. Zuyczakowskiej |. 5 w godzinach urzę- 
dowych oś 1 — 3 w południe i od 6 — 9 wieczo- 
rem. Towarzystwo zwraca się do naszych pań z proś- 
bą, by przez zapisywanie się na członków „Samopo- 
mocy“ zechciały poprzeć pożyteczne cele tego Sto- 
warzyszenia, 

Wydział krajowy uchwalił na wniosek ko- 
misyi dla spraw rolniczych wysłać na rok prof. szko- 
ły leśnej Bronisława Lipińskiego do Francyi, Belgi: 
i Szweoyi dia podjęcia Studyów nad handlem i prze- 
mysłem drzewnym. 

Zamach dynamitowy. W Leodyum wozo- 
raj przedpołudniem eksplodował patron dynamitowy 
przed bramą fabryki żelaza, Brama została wysadzo- 
ną, dwaj urzędnicy lekko ranni. 

pynamitardzi, Z Wiednia telegrafiją: W 
niedzielę znaleziono w granicznej miejscowości Gra- 
slitz, u pewnej rodziny, przybyłej z Saksonii, przy 
rowizyi pakunków 74 sztuk nabojów dynamitowych, 
ukrytych w kuferku Zachodzi podejrzenie, że naboj“ 
te, przeznaczone były na cele anarchistyczne. 

bruku. Franciszka Marozukows, zachorowa” 
ła wczoraj nagle na ul. Jagiellońskiej i odwiezioną 
została do szpitalu. 

Okradziono wczoraj Natana 8. na 50 zł. i Jó” 
zefa R. na 45 zł. 

Zbytnia cznłość. Szymon KI., murarz, wró 
cit wczoraj do domu przy ul. Łyczakowskiej okoł: 


—- 


godz. 3 pad ranem do tego stopnia rozczulony, że - 


trwałe ślady tego swego usposobienia pozostawił na 
ciele kochanki swej Pauliny i matki jej Zofii K. Aby 
się przed zbytnią uczuciowością swego czasowego to- 
warzysza obronić, musiały kobiety wezwać aż pomocy 
policji. 

Złoty półkryty zegarek, z wyrytymi na ko- 
percie trzema głowami, bez łańcuszka, wartości 40 
zł, zgubiła onegdaj w Rynku p. Natalia W., na- 
uczycielka. 

Dezercya. Mikołaj Iwanik, żołnierz artyleryj- 
ki, zbiegł onegdaj z koszar na ul. Grodeckiej. 


U Mirli Szlangrowej, o której donosiliśmy 


GAZ 


Losy wystawy teatralnej we Wiednia. 
Przy ciągnieniu dnia 1. b. m. główna wygrana 
60.000 zł. padła na seryę 9476 nr. 44, druga 
wygrana 8.000 zł. na seryę 9457 nr. 67, trzecia 
4.000 zł. na seryę 5558 nr. 32, czwarta 1.600 
zł. na seryę 9889 nr. 54, piąta 800 zł. na seryę 
3805 nr. 28. 

Po 500 zł. wygrały serya 4786 nr. 39 i s. 
6852 nr. 16. 

Po 200 zł. wygrały serya 981 or. 99, ser. 
3978 nr. 75, s. 6691 nr. 76, s. 8076 nr. 81 i s. 
9958 nr. 84. 

Po 100 zł. wygrały serya 248 nr. 27, ser. 
276 mr. 12, s. 2591 nr. 95, s. 3107 nr. 83, s. 


wczoraj iż była wapólniezką zbiegłego do Ameryki | 3380 pr. 54, s. 3972 nr. 100, s. 4136 nr. 22, 
Szaji Fajna, znaleziono wiele rzeczy, pochodzących z |. 6082 nr. 55, s. 6431 nr. 36, s. 6588 nr. 36, 
wielu innych kradzieży, aresztowano więc tę uczyn- s. 6773 nr. 80, s. 6879 nr. 99, s. 7504 nr. 54, 
ną ajentkę hamburskich Towarzystw okrętowych. s. 7694 nr. 57, s. 8045 nr. 85, s. 8426 nr. 29, 

Napad. W sobotę około godz. 11. w nocy, |. 8692 nr. 22, s, 8751 nr. 8, s. 8942 nr. 1li 
przyskoczyło nagle dwóch drabów do p. H., przecho- | s, 9751 nr. 46 


dzącego ul. Leona Sapiehy, a jeden z nich wymie- 


Po 50 zł. wygrały serya 370 nr. 58, serya 


rzył mu cios w kark. P. H. uskoczył jednak w bok, | 700 nr. 92, serya 1109 nr. 100, s. 1913 nr. 
a dobywszy z kieszeni boksera, tak energiczną dał|38, serya 240% nr. 66, s. 2568 nr. 84, s. 2787 
nim odpowiedź uapastnikowi, że ten runął jak długi | nr. 48, s. 2771 ur. 39, s. 28238 nr. 40, s. 3256 
na ziemię, towarzysz zaś jego nie czekając swojej | nr. 91, s. 3484 nr. 95, s. 3888 nr. 52, s. 4489 
kolei coprędzej zemknął. Ponieważ nie było nigdzie | nr, 45, s. 4537 nr. 42, s. 4558 nr. 57, s. 4688 
ani policyanta, ani dorożki w pobliżu, pozostawił p. | nr, 94, s. 4691 nr. 31, s. 4824 nr. 20, s. 4925 
H. powalonego rabusia swemu losowi i przemysłowi. | nr, 62, s. 5041 nr. 42, s. 5858 nr. 94, s. 5502 

Magistrat ogłosza, że budżety funduszu gmi- | nr. 55, s. 5605 nr. 31, s. 5658 nr. 19, s. 5783 
ny m. Lwowa i funduszów pod jej zarządem zosta- |nr. 7, 8. 6290 nr. 79, s. 6761 nr. 4, s. 6780 
jących na r. 1893 wyłożone będą stosownie do p»-|nr. %, s. 6852 nr. 39, s. 7272 nr 17, Sag 34 
stanowienia $ 80 statutu dla miasta Lwowa, w biu- | nr. 74, s. 7391 nr. 34, s. 7562 nr. 32, s. 7106 
rze I Departamentu magistratu (ratusz II piętro) od | nr. 64, s. 7718 nr. 15, s. 7761 nr. 71, s. 7978 
dnia 3 do 16 b. m. włącznie, do przejrzenia przez | nr. 99, s. 8414 nr. 99, s. 8884 nr. 80, s. 9097 
członków gminy a mianowicie w godzinach przedpo- | nr. 15 


łudpiowych od godz. 9 rano do 1. 


Walne zgromadzenie iwow. oddziału Tow. 
pedagogicznego odbyło się w sobotę w sali ratuszo- 
wej o godz. 10 rano. Przewodniczył insp. p. M. Ba- 
ranowski. Ze sprawozdania administracyjnego, złożo- 


nego przez p. Migrowicza dowiedzieliśmy się, że od- | 
dział lwowski towarzystwa liczy 334 członków, p.: s. 1282 nr. 86, 


Ligęza zaś przedłożył sprawozdanie kasowo, Wpły- 


Po 20 zł. wygrały serya 20 nr. 85, serya 
176 nr. 26, s. 172 nr. 81, s. 276 nr. 30 i nr. 
80, s. 637 ur. 38, s. 510 nr. 22, s. 814 nr. 68, 
s. 885 nr. 27, s. 892 nr. 36, s. 905 nr. 55, 
s. 986 nr. 74, s. 1108 nr. 70, s. 1129 nr. 94, 
s. 1187 nr. 28, s. 1145 nr. 20, s. 1155 nr. 79, 
s. 1198 nr. 70, s. 1271 nr. 9, s. 1278 nr. 5, 
s. 1506 nr. 41, s. 1661 nr. 72, 


} CY 
nęło za wkładki w r. 1891 153 zł. zalega zaś kwo- A, oTa EES ~ z) A. an Rd ki OE 
ta 177 ał., dochód ogólny zaś wyniósł 350 mł., a jn. 5/5. 2439 nr. 86, s. 2734 ur. 62, s. 2787 
rozchód 190 zł. Oba sprawozdania przyjęto do wia- s. 38 s 2958 A 97 w 3137 nr. 55 A 3234 
domości, poczem uchwalono następujące tematy przed- | p" 49 s 3380 nr. 59 s. 3680 nr. 27, s. 3686 
stawić głównemu zarządowi do rozpisania na nie s 15, Š: 3913 nr 29. s. 3985 nr 83. si 4305 
konkursu: 1. Ułożyć podręcznik do nauki rysunków ut. 78, s. 4622 nr 62. s. 4663 ni 66. s. 4700 
w szkole ludowej. 2. Wskazówki, których się trzy- | p, 86, 4 4715 nr 18, s. 4756 nr 20. s. 4757 
mać powinien nauczyciel, jeżeli chce przysposobić | m, 61. 844795 Ark 5, a 4825 l 24, s. 5143 
uczniów do życia praktycznego, czego wymaga usta- Ti 3 s. 5309 nr 18. 5 5352 nr. 32, 8. 5543 
wa z r. 1884. 3. Zalety pisma prostopadłego. Na nf y4 s. 5693 nr 98, s. 5767 nr. 41, s. 5902 
zastępcę prezesa oddziału wybrano insp. p. J. No- ir 17 s. 5988 nr. 49, e. 6161 ur. 22, s. 6210 
wakowskiego, poczem na wniosek referenta p. Migro- | ir 88° s. 6341 nr 51. s. 6378 nr. 95, s. 6421 
wicza uchwalono dążyć wszelkimi siłami do wybudo- r; 13. 3 6424 pr 93 S 6456 nr 58. z, 6480 
wania własnego domu dla głównego zarządu towa- | „, 39 s. 6596 ur 97, s. 6724 nr. 80, s. 6841 
rzystwa pedagogicznego. nr. 39, s. 6851 nr. 70, s. 6852 nr. 82, s. 6878 

Wieczorók muzykalno-deklamacyjny urządzo- | nr. 51, s. 6921 nr. 72, s. 7239 nr. 82, s. 7458 
ny przez koło lwowskich nauczycieli ludowych, od- |nr. 76, s. 7520 or. 13, s. 7662 nr. 95, s. 7865 
był się w sobotę w sali gimnastycznej szkoły Sta- | nr. 26, s. 7375 nr. 35, s. 7994 mr. 84, s. 8101 
szioa przy licznym udziale publiczności i z wielkiem | nr. 69, s. 8212 nr. 94, s. 8269 nr. 5, s. 8488 
powodzeniem, Na część wokalną złożyło się lwow- | nr. 22, s. 8544 nr. 41, s. 8610 nr. 23, s. 8828 
skie „Echo“, odśpiewawszy doskonale i z wielką | nr. 83, s. 8826 nr. 29, s. 8896 nr. 91, s. 8994 
precyzyą: Flisaków Miimchheimera, Dumkę Werhi- | nr. 26, s. 9121 nr. 21, s. 9220 nr. 68, s. 9340 
ckiego i Krakowiaka Galla, dalej p. Bojarski, który | nr. 8, s. 9449 nr. 39, s. 9478 nr. 18, s. 9788 
pięknym głosem odśpiewał prześliczną piosnkę Kra- | nr. 58, s. 9820 nr. 66, s. 9850 nr. 58 i serya 
tzera „Skrzypki Xwiaty“ i wreszcie chór mięszany. | 9970 nr. 50. 


P. Wysocki, artysta sceny lwowskiej, oddeklamował 
śliczny wiersz M. Konopnickiej „Przed sądem* i na 
ogólne żądanie humorystyczny monolog p. t. „Mam 
nos“, a pna Wątorska bardzo dobrze odegrała na 
fortepianie fantazyę z opery Fausta. Wszystkich kon- 
certantów nagrodzano hucznemi oklaskami. 


4 Maryan Antoni Barta, nauczyciel szkoły 
rolniczej w Dublanach, zmarł 2 grudnia, w 34 ro- 
ku życia. Syn włościański, przejęty miłościa ziemi i 
przywiązany gorąco do swego zawodu, Ś. p. Barta 
przez 10 lat nauczał z zapałem i zrozumieniem rze- 
czy rolnictwa w niższej szkole dublańskiej, Napisał 
kilka książeczek („O uprawie roli“. „O nawozach*.) 
dla ludu, .w których w przystępnej formie, w pyta- 
niach i odpowiedziach, zebrał potrzebne rolnikowi 
wiadomości. Podczas feryj robił wycieczki po kraju, 
które przed kilku laty opisał w odcinku naszego pi- 


Po 10 zł. wygrały serye 5567, 9499, 9874 
i 9986, w końcu po 5 zł. wygrały serye 222 
562 958 1245 1514 1790 1851 1967 2352 2782 
2804 3088 4177 4527 4966 5354 5797 5905 6513 
1063 7655 782% 7916 8709 9240 9409 9440 9550 
9556 i 9819. 
pomy > kowe zywo E 


Ostatnie wiadomości. 


Wydział krajowy celem zebrania wiadomo- 
ści, o ile system dzierżawy dóbr u nas jest roz- 
,powszechniony, wystosował okólnik do wszyst- 
kich wydziałów powiatowych, z wezwaniem, aże- 
' by przedłożyły mu spisy imienne majątków ta- 


|bularnych znajdujących się w poszczególnych 


sma. Lubianego przez uczniów, szanowanego Przez powiatach, wymieniając przy każdym majątku, 
kolegów odprowadziło wczoraj liczne grono przyjaciół w osobnej rubryce, imię i nazwisko obecnego 
i znajomych na miejsce wiecznego odpoczynku, Cześć , właścicielu, a w dalszej rubryce imię i nazwi- 


Jego pamięci ! 

Zmarli. Adam hr. Łoś, ojciee Wincentego 
znanego literata - nowelisty i baronowej Hagen (Al- 
ces), zmarł w willi własnej w Dębnikach pod Kra- 
kowem 1 b. m. 

W Kołomyi według doniesienia miejscowej ga- 
zety, zmarł w 46 roku życia, Edward Torosiewicz, 
właściciel kopalń nafty. 

W Paryżu zmarł Wilhelm Guizot, syn sławne- 
go ministra ; zmarły był profesorem literatur germań- 
skich w „College de France“. Miał lat 59. 

W Gradcu zmarł profesor fizyki matematycznej, 
Streintz w 44 r. ż., wskntek zakażenia krwi podczas 
polowania, 

Były profesor prawa państwowego w Dorpacie, 
Ditjatio, umarł tamże. 


W Wiedniu 30 z. m, zmarł sekretarz prezy- ` 


dyom ministeryalnego dr. Emil Dub. — Tamże 29 
z. m. zmarł wydawca wiedeńskiej Wohnungszestuug, 
Franciszek Baumgarten, w 49 r. ż. 


Stan powietrza. W sobotę popołudniu i dziś 
w nocy padał Śnieg, 

Barometr opada. 

Stan barometra zredukowany do poziomn mo- 
rza był dziś o 12 godzinie w poładnie 750 mm. 

Prognoza na dobę dnia 6. grudnia r. b. (od 
północy do północy). Wiatr będzie oo do kierunku 
południowo-wschodni, co do siły mierny (3), średnia 
temperatura doby pozostanie około —5'0., niebo bę- 
dzie uachmurzone, a względna wilgotność powietrza 
około 95*/,.-Opad śnieg. 

Jutro, dnia 6. grndnia: 
— św. Ekateryny, 


św. Mikołaja B. 


Teatr, literatura i muzyka. 


Repertnar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w Poniedziałek po raz pierwszy „Ped maską“ 
(Das zweite Gesicht) komedya w 4 aktach Oskara 
Blumenthała. — Jutro we wtorek „Carmen“ opera 
w 4 aktach Bizeta, Pierwszy występ panny Sapho 
Bellinzioni i występ pp. Aleksandra Myszugi i Ru- 
dolfa Bernnardta. — We środę po raz drugi „Pod 
maską“, 
* Nowe książki. Marek Polnicz: „Lat temu 
czterdzieści i eztery* nowela. „Nowy rok“ obrazek, 
w jednym tomie. Kraków. 1892, 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń d. 5. grudnia. Rada zawiadowcza 
Towarzystwa austro-węgierskiego Staatsbanu uchwa- 
liła-wypłacić za kupon od akcyi tej kolei po 12'/, 
franka. 


TZ 
| 


' stycznia. 


sko dzierżawcy, jeżeli majątek został wydzierża- 

„wiony. W tym ostatnim wypadku mają wydzia- 
ły powiatowe podać, na ile lat majątek został 
wydzierżawiony, bez względu na to, ile lat z te- 
| go upłynęło. 


| 


Wiener Zeitung ogłasza, iż Trybuna! pań- 
stwowy rozpoczynać będzie w roku 1898 zwy- 
,czajne swoje posiedzenia kwartalne w dniach 
28. stycznia, 17. kwietnia, 8. lipca i 28. paź- 
' dziernika. 
| ta siem g 

Z Petersburga donoszą : Radzie stanu przed- 
łożył rząd projekt ustawy o wprowadzeniu akcy- 
¡zy od soli i podwyższeniu akcyzy od cukru. 
Rada stanu projektuje dla Finlandyi nowy 
kodeks, który ma obowiązywać cały kraj, zupeł- 
nie jak w Królestwie po powstaniu. Jest to dal- 
szy ciąg w dziele burzenia swobód Finlandyi. 
| ,, Rumuńska Izba posłów uchwaliła ogromną 
większością nagłość traktowania projektu ustawy, 
wyszłaj z inicyatywy parlamentu, o przyznaniu 
następcy tronu apanaży w sumie 300.00 franków 


rocznie, z których połowa może być przeniesiona 
na jego żonę, ks. Maryę, 


W procesie o spadek po Zappie przedsta- 
wiciele rządu greckiego vdmówili złożenia kuu- 
| cyi, nałożonej kodeksem na interesowane strony, 
(mieszkające za granicą, uzasadniające odmowę 

tem, że rząd grecki procesuje się tylko ze spad- 
kobiercami Zappy, & rząd rumuński sam mało 
jest w tej sprawie interesowany. Wskutek tej 
odmowy trybunał bukarezki uchwalił wyłączenie 
adu greckiogo z szeregu stron interesowanych 
w procesie. Rozprawa odroczona została do 27. 


Dotychczas rządzili miastem Belgradem ra- 
dykały. Pasicz był burmistrzem stolicy Serbii, 
zanim został ministrem prezydentem. Po jego u- 
padku rząd liberalny zaczął się mięszać w rady- 
kalne rządy miejskie, i nareszcie przyszło w s0- 
botę do powszechnego głosowania wyborców 
gminnych nad kwestyą zaufania dla istniejącej 
Rady miejskiej. Na 4230 wyborców oświadczyło 
i siẹ 8162 przeciw, a tylko 54 za radykalną Radą 
miejską.  Jestto pogrom niesłychany. Wczoraj 
, miał rząd ustanowić prowizorycznego burmistrza 
, aż do przeprowadzenia nowych wyborów. 


Z Sofii donoszą: Na życzenie rządu odbyła 
,się poufna narada członków zebrania względem 
i niektórych zmian konstytucyi bułgarskiej, jakich 
rząd pragnie i które wniesie w wiełkiem xebra- 
niu w razie, gdyby była pewność przyjęcia tych 


ET4 NARODOWA 

į przez większość dwóch| trzecich. Zmiany te są: 
utworzenie dwóch nowych tek ministeryalnych : 
handlu i komunikacyi; zmiejszenie liczby depu- 
towanych o połowę; prawne wytłumaczenie ar- 
tykułu o tajnem głosowaniu, który zebranie roz- 
maicie wykładało; ustawienie tytułu księcia, 
Sprawa nadawania orderów, wreszcie zmiana 
artykułu 38 konstytucyi o religii księcia i jego 
potomków, który nie dozwala księciu wolności 
wyznania, wszystkim zresztą obywatelom buł- 
garskim poręczonego. 


Eizoło polsizie. 


(Telegramy Gaz. Nar.) 


Wiedeń d. 9. grudnia. Wczoraj odbyło się 
posiedzenie Koła polskiego, na którem ks. 
Ruezka postawił wniosek jednogłośnie 
następnie przyjęty: „W uznaniu, że prezes Ja- 
worski w zupełnej zgodności z uchwałami i Za- 
patrywaniami Koła, stanowisko tegoż tak pod- 
czas rokowań, jak i rozpraw nad funduszem dy- 
spozycyjnym zaznaczył, wyraża mu Koło 
swe serdecznepodziękowanie*. W mo- 
tywach podniósł ks. Ruczka, że Koło jednozgo- 
dnie oświadczyło się za utrzymaniem ścisłego 
związku z klubem Hohenwarta. 

Prezes Jaworski dziękując zaznaczył że 
stanowisko zajęte przez niego i Koło, odpowia- 
dało wejdę interesom państwa i kraju, oraz 
dotychczasowej tradycyi Koła. 

Następnie przystąpiono do dalszego ciągu 
rozprawy 0 budżecie ministerstwa oświaty. P. 
Rutowski zaznaczył potrzebę szkoły polite- 
chnicznej we Lwowie — żądał lepszego uposa- 
żenia nowokreowanych katedr elektrotechniki i 
technologii nafcianej, a w szczególności muzeów 
i laboratoryów. 

W końcu żądał, aby w pełnej Izbie imie- 
niem Koła zastrzeżono kompetencyę sej- 
mów w sprawie szkół średnich. 

P. Byk żądał uwolnienia gmin miejskich 
od prestacyj na szkoły średnie państwowe i do- 
magał się założenia szkoły rabinackiej, wzglę- 
dnie szkoły dla kształcenia nauczycieli religii 
żydowskiej. Prezes Jaworski zauważył przytem, 
że dobrzeby było, gdy p. Byk w pełnej Izbie 
sprawę tę podniósł i domagał się uwzględnienia 
w takich zakładach języka polskiego. P. Ch rza- 


zaznaczył również, że reforma planu nauk w 
szkołach średnich należy do sejmów i rozwinął 
projekt reformy. P. Czerkawski pragnie, by 
nauka języka greckiego ograniezona została tyl- 
ko do siódmej i ósmej klssy i to jedynie dla 
uczniów, zamierzających następnie wstąpić na 
wydział filozoficzny. Dalej domagał się szkoły 
ślusarskiej w Tarnopolu, wreszcie poruszył spra- 
wę uregulowania emerytury profesorów uniwer- 
syteckich. 

P. Wielowieyski żądał dokładnego 
sformułowania naszych ządań na polu oświaty, 
uważa jednak żądanie zniesienia greckiej nanki 
za dorywcze i przedwczesne. P. Piniński ra- 
dzi ostrożność w kwestyi reformy. Wobec mini- 
stra oświaty trzeba łagodnie występować, gdyż 
ma on wobec nas właśnie świeżą zasługę, a to 
inspektoraty szkolne. Wyrzucenia greki z planu 
nauk nie należy jeszcze na razie żądać. Poseł 
Szczepanowski przemawiał za zniżeniem 
czesnego i żądał lepszego nposażenia szkół prze- 
mysłowych. P. Kozłowski żądał zapobieże- 
nia przepełnieniu w szkołach średnich, które u- 
trudnia a raczej uniemożliwia nauczycielowi sku- 
teczny wpływ na wychowanie młodzieży. Mowca 
nie ma sympatyi do ministra oświaty i gani je- 
go zachowanie się w sprawie Spinciea, chwali 
natomiast jego system pedagogiczny. 

Roszkowskiego upoważniono prze- 
mawiać w Izbie za zniżeniem opłat szkolnych i 
za obowiązkową nauką języków nowożytnych i 
gimnastyki, jak niemniej za ułatwieniem mło- 
dzieży kształcenia się w sztukach pięknych. 

Po przemówieniach p. Skarszewskie- 
go, który żądał, aby w izbie przemawiano przeciw 
przeciążeniu młodzieży, i p. Kraińskiego, który 
domagał się specyalnego wykształcenia nauczy- 
cieli gimnazyalnych na wzór francuski, — posie- 
dzenie odroczono. 


Rada państwa. 


(Telegram „Gaz. Nar.") 


Wiedeń dnia 5. grudnia. Na dzisiejszem 
posiedzenie Izby posłów po odpowiedzi ministra 
na interpelacyę w sprawie libereckiej, uchwalono 
otworzyć nad ta odpowiędzią debatę na nastę- 
pnem posiedzeniu. 

W ciągu dalszym rozprawy budżetowej prze- 
mawiali Spindler i Gessmann. 

W ceouloirach parlamentu krążą przeróżne 
pogłoski, które jednak tylko z największym Za- 
strzeżeniem przyjmować można. Opowiadają, że 
dymisya Kuenburga już przyjętą została, a na 
jego miejsce powołanym będzie Wurmbrand, 

Mówią także, że przed świętami Bożego 
Narodzenia nastąpi nominacya ministra dla Czech 
z szeregów właścicieli wielkich posiadłości. 


mligramy „Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 5. grudnia. Półurzędowa 
Montagsrevue zajmuje się położeniem parla- 
mentarnem. Z artykułu jej wynika, że prze- 
silenie właściwie jeszcze nie jest załatwione, 
i że nie można mówić o zerwaniu pomiędzy 
lewicą a rządem, dopóki hr. Kuenburg w ga- 
binecie pozostaje. 

Montagsrevue donosi, że hr. Taaffe cesa- 
rzowi jeszcze nie przedłożył dymisyi hr. Kuen- 
burga i pisze: 

„Hr. Taaffe nie puści hr. Kuenburga, 
ale stronnictwo liberalno-niemieckie może go 
juścić przemocą wywlec z gabinetu, i dopie- 
ro wtedy możnaby mówić o zerwaniu pomię- 
dzy rządem a lewicą jako o fakcie dokona- 
nym, i byłaby zniweczoną akcy, do której 
wszystkie decydujące czynniki wagę tak wiel- 
ką przykładały. Ale i w tym razie hr. Taaf- 
e nie przedsięweźmie niczego, coby było 
przeciw konstytucyi i dualizmowi (odnośnie 


f 
ma pewne rękojmie w tych 11 latach, które 
Ten ustęp odnosi się do odrzucenia 
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do czeskiego prawa państwowego). Lewica 
poprzedziły złączenie się jego z lewicą.* 
wniosku Liechtensteina (szkolnego) przez hr. 


Taafiego. 


Wtorku dnia 6. Grudnia 1892 
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Ważnóm jest, co dalej pisze Montags- 
revue : 

„Wszelako po Taafiem mogą przyjść 
do steru inni, którzy nie będą może tak 
wytrwali przy powziętem raz postanowieniu. 
Konstytucya ma przecie jeszcze tylu nieprzy- 
jaciół. * 

Artykuł tak kończy: „Powiedzmy sobie 
z ręką ua sercu, że lewica nie ma obecnie 
poważnej przyczyny do rozdwojenia się z Ta- 
afem, a przeto jeszcze mniej ma powodu do 
wywlekania swego powiernika z rady korony. 
Gra idzie o grubą stawkę, każdy powinien 
być świadom swojej odpowiedzialności*. 

Dalej donosi Montagsrevcue, że rząd 
wkrótce wniesie o prowizoryum budżetowe. 

Na interpelacyę względem rozwiązania 
libereckiej Rady miejskiej odpowie hr. Taaf- 
fe przy rozprawie nad pozycyą: centralne 
kierownictwo ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych. 

Extrapost donosi: Dymisya hr. Kuen- 
burga zostanie przyjętą, i to dzisiaj po po- 
wrocie cesarza, i zapewne już jutro ogłosi ją 
Wiener Ztg., poczem hr. Kuenburg mandat 
poselski złoży. 

Doniesienie to Kxtrapost należy przyj- 
mować oględnie, niewiadomo bowiem nic ta- 
kiego, coby na jej prawdopodobieństwo wska- 
zywało. Wszelako niespodzianki są mo- 
żliwe. 


Wiedeń dnia 5. grudnia. 
gdyby dymisya Kuenburga została przyjętą, 
powołanoby na jego miejsce taką osobę, któ- 


ra zapewni rządowi głosy i przychylność! 


lewego centrum i umiarkowańszych członków 
lewicy. Opozycya lewicy skończyłaby się tedy 
rozpadnięciem tejże, co jest bardzo prawdo- 
podobne, jeśli zwróci się uwagę, że przy gło- 
sowaniu nad funduszem dyspozycyjnym kilku 
członków klubu Qoroniniego głosowało za 
rządem a reszta wstrzymała się od głoso- 


nowski powracając do wniosku Rutowskiego wania. 


Wiedeń dnia 5. grudnia. Dziś przed 
południem odbył się w nuncyaturze papie- 
skiej informacyjny proces kanoniczny z księ- 


Budapeszt d. 5. grudnia. W sejmie 
węgierskim przedłożył minister handlu projekt 
ustawy przedłużającej prowizorycznie obecne 
stosunki handlowe z Hiszpanią. 

W obu Izbach sejmu węgierskiego odczy- 


tano dziś reskrypt królewski zamykający obe- 


cną sesję sejmową. Jutro rozpocznie się na- 
stępna sesya parlamentarna. 

Paryż d. 5. grudnia. Develle konfero- 
wał wczoraj z Loubetem i z Carnotem. Dziś 
złoży Loubet Carnotowi sprawozdanie. 


Petersburg d. 5. grudnia. Saratow- | 


ski sąd wojenny skazał z powodu wybryków 
podczas cholery 23 obżałowanych na powie- 
szenie, 38 do katorgi a 18 na więzienie; 
Y5 puszczono wolno. 

Petersburg d. 5. grudnia. Wielkiego 
rumoru narobiła w tutejszych kołach poli- 
tycznych i wojskowych długa audyencya ks. 
Merszczerskiego, wydawcy Grażdanina u cara 
Z powodu, że właśnie przedtem Grażdanin 
ostro wystąpił był przeciw przymierzu Ros- 
syi z Francyą. Opowiadają też inni, że car 
po rozmowie z ks. Merszczerskim powziął 
zamiar oddania chłopów nanowo pod kontro- 
lę i władzę szlachty. 


Londyn dnia 5. grudnia. Daily Croa- 
nicle donosi z Moskwy: Rząd rosyjski otrzyma 
wkrótoe z Francyi pół miliona swoich kara- | 


binów, drugie pół miliona zostanie wysła- 


nych w przyszłym roku. Do dwóch iat cała ; 


armia rosyjska uzbrojona będzie w nowy ka- 


rabin. który ma być nawet lepszym od Fran- | 


cuzkiego. 

„Biuro Reutera“ donosi: dnia 1. gru- 
dnia w Tangerze (portowe miasto maro- 
kańskie) został w bójce czterech Europej- 
czyków z patrolem policyi marokańskiej je- 
dea Anglik zastrzelony a jeden Hiszpan 
ciężko raniony. Nazajutrz odbyli tamtejsi 
Europejczycy naradę, na której uchwalili 
wezwać reprezentantów państw obcych, aby 
rządy postarały się o utworzenie policyi mię: 
dzynarodowej w Tangerze. 


Wiedeń dnia 5. grudnia godz. 1 min. 35 
po południu. Akcje kredytowe —'—. Akcje a- 
pejskie Towarz. górniczego 5250. Akcje wę- 
gierskie Banku kredytowego 363:—. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 150:75. Akcje Unionbanku 
237*—. Akcje kolei Karola Ludwika 21725, 
Akcje kolei Północnej 280:50. Akcje kolei Połu- 
dniowej (Lombardy) 9235.  Akeje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) 45.15. Akcje kolei Pa'- 
stwowej 300:50. Akcje kolei Liwowsko-Czeznio- 
wieckiej 245:50. Akcje kolei węgiersko-północne= 
wschodniej 197:—. Losy komunalne wiedeńskie 
164*25. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
169:25. Galic. oblig. indemn. 105*—. Akcje kolei 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 228:80 Losy 
regulacji Cisy —*—. Akcje Banku dia krajów 
koronnych 22580. Akcje Bankvereinu 114'25, 
Rosyjski rubel papierowy 11750. 

Aoo renta wspólna —'—, 5% 
austr. papierowa ——. 
węg. papie'ora 100:57. Napoleondory 
Marki niema. ——, 


Od wydawnictwa. 


Chege wobec nadchodzącej Gwiazdki i No- 
wego Roku naszym P.-T. Czytelnikom ułatwić 


minki, zawarliśmy z wydawcami układ, na mocy 


W razie, 


rents ` 
4'/, renta austr. złota ' 
Renta 4'/, węg. złota 11370. 50/, renta ' 


nabywanie dobrych i odpowiednich dzieł na upo= ; 


3 


którego P. T. Czytelnicy nasi nabywać mogą 
po cenie dla nich wyłącznie znacznie zni- 
żonej dwa dzieła następujące: 

„Antologia polska*, wybór najeelniejszych 
utworów poetów polskich z 15 illnstracyami An- 
driollego, Brandta, Gersona, Kossaka, Less ra, 
Żmurki i innych, wydanie wykonane na welino- 
wym papierze w przepysznej oprawie ze złoco- 
nemi brzegami. Cena 6 zł., zaś dla naszych Czy- 
telników tylko zł 450. 

„Syberya* Jerzego Kennana, dosło- 
wne tłumaczenie rozgłośnego w całej Europie i 
Ameryce dzieła, pomnożone dodatkiem o Pola- 
kach na Syberyi. 3 tomy objętości razem około 
550 stronie, w trwałej i ozdobnej oprawie z wi- 
zerunkiem skazańca na okładce. Cena zł. 5'20, 
zaś dla naszych Czytelników tylko 4 zł. 

Oba zaś powyższe dzieła tylko za 8 zł. 
20 et. 

Zamówienia wraz z należytością przesyłać 
nałeży do Administracyi Gazety Narodowej, 


"ZH 


| ESETE ISOR ERAT I PEEN P: ZOZ W WAW OZZCZRA 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów dnia 5. Grudnia. (Z Izby handiowej). 


, I. Akcye za sztukę. 


2 płacą żądają 
, Kolej gal. Karola Ludwika 200 zt. m. k. . 215— 218— 
| Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 290 zł. w. a. 244, — 247 — 
Banka hipotecznego po 200 zł. was.. . . 338,— —.— 
i Banku kredyt. galie. po 200 mł. w. a, . . —— 215— 
| JI. Listy zastawne za 100 zł. 
Banku hipot. gal. 5%, losow. w 40 lat. 100.80 101.50 
= 3 n Sj n Z 105, prem. 108.— 108.70 
a E E w 50 lat. . . 98.20 98.90 
| Banku krajowego 4/49, w 51 p 99— 99.70 
| Towarz. kred. gal, ziemsk. 47, s es o 95.80 96.50 
| a» si a m 40, los. w 41'/,1. 94.50 95.80 
5 ow „ Alko los.wB3L 99.90 100.60 
| . »  „ COR w BOJ. 94— 9400 
i IM. Listy dłużne na 100 zł. 
Gal. Zakł. kred. włośc. w likw. (d.50/,) 21/40, 53.50 56.50 
Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 
| Galicyi i Bukowiny w likw. 6°/, los. w151. 50— —.— 
| IV. Obligi za 100 zł. 
' Indemnizacyjne galie. 50/, m. ła « « » . 104.80 105.50 
| Galic. funduszu propinacyjnego 4*/, . 94.60 95.30 
' Bukow. funduszu propinaeyjnego 5%, , . . 101.50 102.20 
| Kom. banku krajowego 5%, w.a. I. em.. „ 104.— 101.70 
į n ” A n n "A IL. n .». 101.— 101.70 
i Pożyczka krajowa z roku 1873 6° w. a. . 108.50  —.— 
| Pi z roku 1883 4g a 98:— 98.70 
TAK IA: .. 9%— 9270 
V. Losy 
* Losy miasta Kfakówa . . ........ 23.50 25.50 
! Losy miasta Stanisławowa. . . . „ . « i 30.50 82.50 
VI. Monety. 
Dukat cesarski ,. . . ... . said Gole 5.64 5.74 
'Napoleondor . . « . + « « SAENSSJEP. 9.50 9.60 
Półimperyał rosyjski o gło wow a 970 —— 
„Rubel rosyjski srebrny s « -. « . 1 «a: 1.17 1.24 
Rubel rosyjski papierowy . , 1.17 1.19 
100 marek niemieckich . . . . sesno 58.65 59.15 
Co 


— 


NADESŁANE. 


1 

| a 
Gestreifte u. karrirte Seidenstofte, 
Lousine — Fouiards — Surah — Taffetas — Mer- 
reilleux ete. v. 45 kr. bis fl. 3'85 per Meter versendet 
roben- und stückweise porto- und zollfrei die Seiden- 
Fabrik G. Henneberg (k. u. k. Hofiieferant), Zürich. Mu- 
ster umgehend. Briefe kosten 10 kr. Porte. 592 10 


inn f j z Pepsyną i Diastazą (czyn- 
Wil Ohassaiig nin, naturalnemi i a 
zbędnemi dla funkcji trawienia). W 1864 roku 
„o Winie Chassalng złożono bardzo pochlebny 
"raport paryskiej Akademii medycznej. Od tej 
"chwili produkt ten otrzymał nagrody najwyższe 
na wszystkich wystawach, gdzie się znajdował. 
W 1883 r. Rada złożona z uczonych sędziów na 
wystawie produktów farmaceutycznych w Wie- 
dniu przyznała mu dyplom na medał złoty. Na 
wystawie światowej w Paryżu w 1889 r. wino 
to wynagrodzone zostało złotym medalem. 
Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gastralgii, bole- 
ści żołądka, trudnego powrotu do zdrowia, 
„utracie sił, apetytu, upośledzonemu i tru- 
"dnemu trawieniu (dyspepsji). 744 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Stanisław Dekański 


sekundaryusz kraj. szpitala, lekarz chorób wewnętrznych 


specjalista w chorobach nerwowych i reumatycznych 
oflynuje od godziny 3—4 752 


przy ulicy Czarnieckiego 1. 4, I. piętro. 


Nowo otworzony zakład (olograńczny 


L KOEHLERA 


' we Lwowie, plac Maryacki (wejście od ul. Krętej). 


| Zdjęcia i powiększenia. 


| 


| 
| 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 


obowiązujący od 1. maja 1892. 


(Czas lwowski). 


Odchodzę 


z 


w 
>) 
e» 
D em 
w t 


Kuryer Osobowy 


wa 


Do Krakowa . . « 10 


Powołocz. z Podz. 
(z głównego dworca) 
Czerniowiec . . 
Stryja .. 
Bozca . . . . 
Sokala . . : » 
Zimnej Wody . 


GR Wa 


GG t e O 
DON 


aj 


lilli] 


>" 
R 


omana | $ 
20) 
SEA 


Przycho 


Z Krakowa, , . . 
n Podwołocz. na Podz. 

(na główny dworzec) 
5 Czerniowiec 


LJ 
D 


6:01 


250 
2-45 
254 


R 199 © 
= DO 


l pinse 


ł Czas lwowski różni się o minui 35 od średnio- 

! suropejskiago, a mianowicie: gdy zegar środkowo-uuropejski 

' (kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowski wskazuje 

godz. 12 minut 35. 

2, Cyfry tluste, w których minuty podkreślone 

i linijka, oznaczają porę nocną od godz. 6 wieczorem 
5 minut 59 rano. 


"do goda. 
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BŁORYK OGŁOSZENI S| 


pe rentia nd wrrayn 


Nożyce amerykańskie dol 
strzyżenia bydła złr, 2:40, 


GAZETA NARODOWA z Wtrrku dnia 6 Grudnia 1592. Nr. 292. 
niezbędne w ksżdem postę-| 


| 2 A m Eà PP PA GOD. Ei, [Tr GD Tay E RA AD Ey 0 a PO. A RA ŻY, SZ AAA 
ss Małżeństwo. |f LITOGRAFIA ANTONIEGO PLUTTERA | 


mh katolicz Lwów, ulica Kopernika I. 1% 
gi. złr. 2:50, wahadłowe 3.|wesołego usposobienia, z dobrej rodziny. 


Oeyle zwykłe, 100 sztuk|mająca 300.000 złr. w. a. pragnie wyjsć rozporządzając maszyn mi pospiesznemi najnowszego systemu 


Nr. 1. złe. 105, Nr. 2. złr.|za mąż za katolika. Listy nie anouimowe, wykonuje wszelkie roboty w zakres litografii wchodzące 


Prawdziwy tylko wtedy, jeśli tójkątna butelka jest zamknięta kartką za- 
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze. 


SOBA inteligentna, w średnim wieku. 
poszukuje miejsca w mieście lub na pro- 
win. yi do zarzędn domem, opiekę nad dziec, 
ini, lub do towarzystwa s arszej osoby. Zna 
się na krawieczyżnie, posiada język nie- 


Dotąd nieprzewyższony. 
OE RW A CRZA ZAJ 


miecki. Przyjęte obowiązki sumiennie wy- 
pełni, nie żądając żadnego wynagrodzenia 
prócz przyjaznego obejścia. Lwów, A. B 
poste restante. 434 
Á 
UTRO damskie, lisy, jest tanio do n 
breia. Ulica Skarbkowska tia 1. pietro 
o 
W en HORSZOWSKI, Lwów 
3 Ossolińskich 12. Skład fortepianów, pia- 
nin, harmonium, organów. Aristony, hero: 
phony, manopany. Na raty. 
a a | 
OTOMINIATURY pastelowe Stefana 
Grzywinskiego, plac Benedyktynek |. z.| 
A AAA 
| SERATY do wszystkieh dzienników 
(w kraju i za granicą przy, muje Centralne! 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. 300 


( 


IENT »ALNE BIURO sprawunków dla 
< pro ueji Lwów, Kopermka 11. 243 


Wyroby ze sórowarni 
w Lipnikach “” 


Kmenthaler po 65 et. za kilo 
Limbarger a 4E 
rozsyła za pobraniem handel korzenny 


J. Rejmanskiego w Mościskach. 


n » e 


Pierwsze polskie przedsiębtoratwo wysyłkowe 


w Wiedniu! 5865 


Artykuly gumowe i z kauezuku, do pielę- 
gnowania chorych, chirurgiczne i domowe 
dpecyalności paryskie. orodki bygieniczne. 
Bandaże itp. i w ogóle wszystko co w dział 
przemysłu i handlu wchodzi 
poleca i dostarcza 


ALBIN KRAJEWSKI 


Wiedeń, I., Giselastrasse 1. 


a-| 


120, zo stalowemi żył! ami|jcałkiem serjo a bez uprzedzenia adresować 
złr. 1960 i Irs0, Laturniejdo: Julius Wohlmann, Breslau, Oderstr. 
gospodarcze naftowe o-|3. Dyskrecya zapewniona honorem. Markę 
Eragile, dobre, po złr. 1'15|na odpowiedź dołączyć, 4060 


i 130, z płaskiemi szyba, 
mi 1:60, silne, cężkie po m I = F 
Mr 250. KASY ormi FRANCISZEK DŁUGOSZ 
w Korczynie obok Krosna 
poleca sw.je wyroby krajowe 


PŁÓTNA LNIANE 


heimera jednej z najlep- 
szych fabryk, wyła zue Zs- 
stępstwo i skład w Galicyi 
poleca: Antoni Halski, 

Lwów, plas Maryacki 1. 9 czysto blichowane, 4062 
| 

dobrze utrzymane urządzenie do! STOŁOWĄ BIELIZNĘ 

jobrusy, serwety, chusteczki do nosa, ręczni- 

|ki, dymki, wyroby adamaszkowe, płótna ze- 

geltuchowe na letnie ubrania, ścierki itp. 

Próbki wysyłam na żądanie 


Kompletne, 


a „ 
fabryki spirytusu 
z rektyfikatorem, aparatem, maszyną, o sile: 
6 kom i wszystkimi innymi przyrzudami.! 
tanio do sprzedania. Oferty adresować : 
„A. 4006* Rudolf Mosse, Wien. 4061 


Towary kolonialne, 


delikatesy, ryby. 4035 
klg. 5 pakiet pocztowy franco do każdej 


stacyi pocztowej złr. 
Kawa Ceylon perłowa ią kl. —*75 
p dtto najlepsza grubo ziarn, n — i 
Lwów. ul. Batorego l. 3 Kuba fi. zielonawa, mocna m '68 
2 KT Mocca pert, wyborna, wydatna „ —'65 
! poleca w wielkim wyborze Jiva, żółta, gruboziarnista ff. „n  —62 
` z „ Java zielona, wyborna, piękna »„  —60 
fartuszki damskie, halki Santos, fi. wsbornego smaku » —=BA 
P d ia i haft Kamion pralski, io, eniyi K” Ke 
e Szproty kielskie, około 400 sztu 15 
rzybory 0 szycia inanity Piklingi kielskie, 40 sztuk 1:50 
KORONKI. 4055 Sardele brabanekie, ff.. 5 kilo 3-50 
, ą A Błedzie holenderskie, ff, 5 kl. 175 
Włóczki, wełny i bawełny. Bolada z ryb, f. maryn. 40 p. poczt. 175 
Dorsze, łapacze, fiondry, 5 kl. 1:15 


Woreczki, sakiewki, pacierki. 


UMBRY NA LAMPY 


po 25 centów, 


Zakład do plisowania sukie. | 


Ceny fabryczne. 


ERNST SCHULTZ, NACHFOLGER 
Ottensen (Holstein). 


SANTAL o MIDY 


Essencya z cytrynianu drzewa san- 
dałowego z Bombay, najzupełniej 
czysta, w kapsnłkach zawarta, jest 


stare i nowe sprzedaje | 
3121 najtaniej | 


Cennik ilustrowany wysyła gratis i franco. 
"MIL WEINER 


KASY Wien l., Salzthorgasse 4,| 


Dia właścicieli koi | bydła 


|| 


Płyn restytu yjny Kwizdy. 

Kreolina „Brockmanna*. 

Proszek Korneuburzski, jakoteż inne środki 
lecznicze Kwizdy dla bydła. 

Szczotki i zgrzebła *la koni i bydła. 

Wiaderka składane do pojenia. 

Wiaderka i szaficzki z masy cellulozy. 

Szemtki do mycia powozów. 

Skórki irchowe i gąbki do mycia powozów. 

Mydła , pasta i angie'ski płyn do siodeł. 

Lakier matowy na uprząż (Cirage Harnaise) 

Smarowidło na kopyta. 

Kit do wypełniania popękanych kopyt. 


Krajowe nieprzemakalne smarow dlo na 
skórę. 
Smarowidło do koni. 3630 


Miary do koni. 
Pastę do czyszczenia mosiądzów. 
poleca 
w najlepszych gatunkach i po cenach. 
umiarkowanych 


ALOJZY HUBNER 


Lwów, Rynek |. 38. 


lekek 
KUCHARKA POLSKA 


czyli 
Szkoła gotowania tanich, smacznych 
i zdrowych obiadów 
przez 


FLORENTYNĘ i WAN DE. 


Ww 
szczególniej 
w dziale legumin. 
Obejmuje: 
drobiu. Zwierzyna i pta- 
ZIE baru . budenie, 
ySie, pianki, galaret 
tp. Pasztety i paszteciki. Bow 
RENT 1 sałaty. Msrynowanie i 
ędzenie i Przyrządzanie potraw 
Cena 50 et. w, », 


Po przesłaniu przekazem k 
: « kw 5 
uskutecznia się przesyłkę zee A 
kiego 


Lwów, Drukarnia W. Maniec 
JODY, 


4U4U 
| 


v przyrządzaniu 
«twa dzikie, Le 
omlety, struc]e 
kremy i H 
zimne. 
kwaszenie. 


znacznie skuteczniejszą aniżeli kopa- 
hu i kubeba. Czyni niepotrzebnem 
używanie wszelkich szprycowań i 
w przeciągu dni trzech ulecza wszel- 
kie najdolegliwsze i najwięcej zasta- 
rzałe rzeżączki, nie utrudzając żołąd- 
ka i nieudzielając nie przyjemnej 
woni urynie. 

Skład w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach. 


| Ohi skie srebro 


z poręczeniem dfugofet- 


miej tumałości. 


Naczynia stołowe 


1 deserowe We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, 


L4 
E Wiewiórskiego, Ruckera, Sklepińskiego i 
z È Beisera 3783 
3 À, 
pa ze. k. uprzyw. œ 
8 : -æ 
5 fabryki w GBezmdoz| S i P 
8 leca : $ Skład komisowy u 
> G. A. Christiana E 
= następca 2 
-È C o) +Q* , . Š 
a A Bilin U Ę 


me Lwowie 


uł. hebmańska £. d 


| NNA. 


3998 


JANA SCHUMA 


jubiler i złotnik 5 i 
Cennik na żądanie. 


we Lwowie, pi. Marjacki $ 
poleca swój bogato za- 
opatrzony skład wyro- 
bów jubilerskich, zło- 
tych i srebrnych 
po najniższyg, 
cenach. d I 


(LINEA 


i wszystkich innych 


załatwia najtaniej 


Pośrednictwo 


w kupnie 1 sprzedaży 


i dla wszelkiego rodzaju transakeyi 


z Paryżem i z Francyą, 


Ekspedyeya zamówie. |; RUDOLF MOSS 


Ułatwienia zwiedzającym Paryż. | BIURO OGŁOSZEN 


"Selinger "Wieleń, 1., Seilergtitte 2. 


J. W. Selinger 
enue de Lamotte-Piqnót, Paris. w nannan „= 


uz 


3I, Av 


-E 


ul. Kopernika 1. 7. 
Dz 


M. Joss 6 
| | 


je 


ących. a 


aj 


Naśladownictwo sądownie zastrzeżone. 


Be Sprzedaż tylko dla odsprzed 


T 


F 


urki od koszuli nie ulegaj 


- LJ UJ 


li już zepsuciu 
poi 1 wynalazkowi firmy 
owenstein w Pra 


a 


` 


4026 
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PF Nasiaaownictwo sądownie zastrzeżone! "PE | 


Bag" Dziurki w kołnierzykach mz aie „Semper-Primus“, WE 


wielkie uuizatwyfcnaie ww z 


zajppiunzazwa i un. | 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platou Kost ecki 


| 


6 po możliwie niskich cenach %Wz 4034 
Druki dla pp. adwokatów i noturyuszów utrzymuję zawsze gotowe na składzie. 
100 biletów wizsiowych 
na pieknym białym kartonie Z gustowna kasctka od 1 złr. 30 et. 
EE w Ov g P V Y D T T YVO w T TY Ow Y o S 


p 


A. ka LR CR IR MT 


M. Lorenz & Soh 


Magazyn nici, wstążek. towarów wełnia- 
nych, krótkich i wyrobów trykotowych 
Skiacd 
LUM MOHREN“, 


Wiedeń, I, Bauerumackt 18, 
3937 poleca najobfitszy wybór 


wyrobów krajowych i zaoTanicznych 


po najniższych eensch fabrycznych. 
Za wyborna jakość towarów poręcza firma istniejąca 
od lat sześćdziesięciu. | 
Zamówienia z prowineyi tylko za zaliezką. 


A 


"He 
= 


RRRRKRKRKKKKNKKKRKKKKKKKKKA 
C. i k. skład i sprzedaż 
osobliwszych gatanków 


TYTONIU I CYGAR 


4049 


W. MAAGERA 


prawdziwy, oczyszczony 


a 


© 


ATRAN Z WĄTROBY 


Wilhelma Maager'a, w Wiedniu. 


Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadan 
l z powodu wielkiej strawnośei 
dzieciem zalecany we wszystkich tych wy padkach, 
w których wskazanem jest ogólne wzmocnienie ca- 
łego organizmu , R zwłaszcza w chorobach piersi 
i pluc, dla poprawienia soków, oczyszezeni 
krwi itp. — Flaszka po 1 złr. w moim składzie 
fabrycznym: Wien, III /8., Heumarkt Nr. 3, tu 
dzież do nabycia we wszystkich aptekach i han 
dlach kerzennych monarchii austr>-w g erskiej. 


„ We Lwowie: u pp P Mikolasza, Z. Ruckera, 
Beisera, K. Krzyżanwskiego aptekarzy, St. Markie 
cza, Karola Bał rabana, 
Austryi : 


yi 
przedewszystkiein 


I. 
wi- 


kupców. — Główny skład dil: 
W. Maager, IIT./3., Heumarkt 3. 


4035 "Herbabnego aromatyczna 


Esencra przeciw-gośćcowa 


aeuroxy iiin. 


Od wielu lat uznana jako niezrównany środek we 


wszystkich stanach chorob i 

e: Z - niger wskutek pa papano n : 
„z T awów i 'muskułów, które świeżo się objawi ; I 
st z znajduje się od 1. grudnia 1892 x S też perjodycznio ed czasu ki E H * i 
x x Cena : 1 flakon 1 złr., pocztą za 1— 3 flaszek 20 et. 1 
x przy ulicy * więcej za opakowanie I 
ię „sA i x ` SMB Prawdziwy tylko wtedy, jeśli jest opa- E 
r erzony marką ochronną obok przedstawioną. i 
z | ns I600 i x Centralny skład wysyłkowy dla prowineji 3 
p 4 % Wiedeń. „Apteka zur sarmherzigkeit* a 
e w pobliżu e Jaliusz „(erbabny, Neubau, Kaiserstrasse Nr. 73 1 75. I 
| g A F A A Tako. do nabycia we Lwowie: w aptekach : Zygmunta Ruekera, Piotra ? 
| aż) Kawiarni wiedeńskiej, We || Mikolascha, J. Wewiórskiego, H. Blumen:elda , A. Sklepińskiego, J. Beisera, K. i 
Krzyżanowskiego; w Krakowie: Ernest Stockmar, W. Redyk, K. Wiszniewski d 
> © 0.9.9 © 2.9 o o o © © 4 nr p OS d HRI HrK apt; w Białej: J Kolasza, A. Fuchs i R. Keler; w Bursztynie : A. Braunstein ; i 

w Brzeżanach: A. Durst; w Borszczowie : M. Niemczewski; w Czerniowcach: 

J. Mabl, dr, J. Barber, W. v. Alth; w Dorna Watra: F. Eritsch; w Drohe- 
byczu : Q Kobuzowski A: w Gródku: HY m. ; paka E. Bo- n 
Swi i tezat; w Horodence: M. Axentowicz ; w Jarosławiu : J. Rohm i J. Wisłocki ; , 
Fabryka oświetlenia elektrycznego | w Jaśle: R. Palkh; w Ktmpolung: F. Fritsch; w Kołomyi: J. Sidorowicz, I 
przenoszenia siły elektrycznej OW Baur WL l a CCC za E a agade 4 
% H. Nitribit; en cna 3 E kona a Mr W. Włudzimirski; y 
r, w Podwołoczyskach: D. Schneider; w Przmyślu: A. Mańkowski, J. Lepiankie- ! 
W KREME NEZKY, MAYER & Co. wicz ; w Przemyślunach: Z. Baranowski, w Radowcach: J. Rosignon i Decani; d 

4 Wien, IX. Severingasse Nr. 9. w Sadągórze : Rubinowicz ; w Śniatynie : F. Niemczewski; w Stryju: L. Giirt- 
TA FENNA Urządzenie oswietlenia elektrycznego, o lampach Ża- ner; w Suczawie : D. Botta i J. Schmied : w Sanoku: F. Giela; w Stantsławo- R 5 
i AŻ row,ch i łukowych. Wykonanie centralnych stacyj wie: A. Beil, J. Macura ı A. Strzemecki apt., w Samborze: Aleksiewiez apt; > z 
au” dla miast. — Przenoszenie siły, — Koleje elektryczne. w Storożyńcu: H, Fiillenbaum ; w Tarnopolu: M. Krzyżanowski. K. Kahane JĘ* I 

Fabrykacja samp żarowych w każdem oświetleniu. i L. Fleischmann; w Tarnowie: St. Pawiowski; w Ustrzykach: J. Riedl; 

Man RAE... ; ł RS w Wilamowicach: F. Schneider; w Winnikach: K., Baumann; w Żółkwi: 
Wyjaśnienia , cenniki i kosz orysy wysylamy na żądanie 3590 w e. k. aptece obwod. A. Dadleca. I 
T ; 
pex | ż 
PYKXKXKXXXKKXKKXKAKAKKIKKK i 
i0 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy ZDBGGOGOGGGGL X j f 
na wszechświatowej wystawie w Antwerpii E a O E fi 
dci CELESTYNA KOTKOWSKIEGO |; 
$ ; j ] 5 Ł 
Wyroby kosmetyczna, todlstowe | Perfumerie ne Zmomie, w Hotelu Žorža 
: „|; Zaden artykuł toaletowy nie moze rywaliz wać poleca Szanownej P.  Pnbliczności 1680 h M 
Antilentilia. pod welai skutku i dębtoci Z A NPILENTILIA 5 + > 4 b 
Srodok ton otrzymany z odówieła jących substancyi wszelkie towary opvyczne i fizykalne 4: i 

usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątroblane. > ; 1 

blizny ltd., nadaje cerze świetną białaśó, ówleżaść w zakres tego „wyleje artykuły F FA pierwszo Ayo fabryk m 
l defikatneśó. — Cena 2 złr. rajowych i zagranicznych, j : 4 n 


włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
przywraca H kny kolor, PILIPTON nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 60 et. 


Pilipton 


najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
wo wzmacnia 1 do wytwarzania i porostu włosów pobu- 
dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ct. 


- PUDR KSIĄŻĘCY 


nia zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli- 

katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 

naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienicznego upię- 
kszenia twarzy. 


Valentin 


Eu 


we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika I. 3, ulica Halicka, 
róg Boimów i. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice l. 20. — W COZER- 
NIOWCACH Rynek 1. 2. 


IKIO ICK IOONI XXX XXX 
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W drukarni i litogeafi Pillera i Spółki we Lwowie 


są do nabycia druki; . 
Wyjaw przychodu plebanii, 
Wykaz wolnych kapitałów plebani 
1 


Wykaz pobożnych fundacyj 
po cenie 50 ct. za librę. 


Pieniądze i 3 - : 
J prosimy nadsyłać pizekazem pocztowym 
Z dołączeniem 6 ct. za list przesyłkowy. 


OSOBOBONOBORONOBOBOHO 


Z drukarni i litografii Pill 


aa o R" T 


okulary, ewikiery od 80 ct. i wy- gas 
żej, barometry pod gwarancyą, 
termometry, steroskopy, mikro- 
skopy, rozmaite lupy itp. 
Również przyjmuje urządzenia 


Ozmonków elekiryczuyceh 
pokojowych i domowyrh, 
po cenach umiarkowanych i pod 
gwarancją, 
Wszelkie reperacye wykonuje 
szybko i tanio. 


Najtańsze źródło do nabycia 
wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej 


wełny, bawriny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filozeli, sznelek i paciorek , haftów na kanwie, atłasie i 
aksamicie, rzeźb z drzawa z wycięciem na haft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze- 
bieni i szezotak, pularesów, woreszków i sakiewek, 


Instrumentów muzycznych 
Harmonik, Skrzypiec, GHiar, Cyter, Herophonów 


STRUN ZNAKOMITYCH 
i przyborów uv reperacji fortepianów 


w handlu pod firmą 
A o 


we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.! 
Łaskawa zamówienia uskuteczniają się natychmiast, 


o eg zk wa wł MAM PR 


nieklejone 


z prawdziwych bibułek francuskich 


poleca 


FABRYKA TOTER GYGARETOWYCH 


ANTONIEGO GAWŁÓWSKIEGO 
Zmów, ulica Batorego I. 14. 


pz 


a 
era i Spółki 4 eieiouu Nr. 174 a). 


